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f rancuski def etysta. 

PIFRRE COT 
francuski mtalater lotnictwa członek partji 
adykalnej, wypowiedział "ię za rewizją 

traktatu wersalskiego. 

Zacięte walki Japończyków. 

Chińczycy odmówili ewakuacji Kailu. 
150-tysięczna armja bronić będzie miasta. 

Szanghaj. 20 lutego. (Specjalna wia 
domość Echa). Ofenzywa Japończyków 
w prowincji Jehol rozwija się. Japori 
czycy atakowali pozycje chińskie 

z niezwykłą zaciętością, 
lecz zostali odparci. Władze prowin 
cji Jehol odmówiły dobrowolnej ewa 
kuacji miasta Kailu. 

Zastępca min. wojny generał Czing-
Czung został< mianowany guberna
torem prowincji. Skoncentrowane siły 
chińskie obliczają na około 

150 tysięcy żołnierzy 
podczas gdy japoński korpus ekspedy
cyjny nie przekracza 60 tysięcy ludzi 

Echa zamachu 

na prez. Roosevelta. 

pod względem sprzętu wojennego 
nak posiada 

przewagę nad Chińczykami. 

jed- Trzy japońskie brygady tanków i 4 pul 
k i wozów pancernych wylądowały w 
ciągu ostatniego tygodnia. 

Chłopi nie chcą przyjmować czerwońców. 
Katastrofa walutowa w Sowietach. 

Moskwa, 20.2. Z chwi lą podwyżk i o 
35 procent tary fy kolejowej, ceny na 
wsz /s tk ie a r tyku ły w wo lnym handlu 

wzrosły dwukrotn ie. 
Z całego szeregu miast do Moskwy 

nadeszły doniesienia telegraficzne o 
tern, że włościanie na rynkach nie chcą 
przyjmować sowieckiej waluty. Robotni 
cy w fabrykach domagają się. ażeby cho 

ciażby część zarobków wypłacono im 
ar tyku łami żywnościoweml. 

W kolach, zbliżonych do Kremla, opo
wiadają, że na jednem z ostatnich po
siedzeń Sownarkomu narkomfin Grinko 
miał oświadczyć: 

— Szczerze mówiąc, uważam, że na 
sza waluta jest chora beznadziejnie. 

Porwanie dziewczynki . 

W Los Angeles w KalifornjT odnaleziono 
fletni'!} dziewczynkę Jadwigę Doe, która 
twierdzi, że została porwana przez niezna
nych ludzi i zawieziona do Ameryki. Spra 
wa ta wywołała w całej Ameryce olbrzymie 

wrażenie. 

Zmiany w rządzie 
nastąpią jeszcze przed wyborami prezydenta ? 

Pułk. Schaetzel ministrem spraw zagranicznych. 

1) Żona lekarza w Min mi Mn. Cross, która podbiła rękę zamachowca i w ten sposób 
rmi iu i ła kierunek strzałów, ratując życie urezycbii t j Ri.o evelta. 2) Włoch Zangara 
•prawea zamachu na Roo-evelta n Hvch mia^t po schwytaniu go p m z wywiadowców 

policji. 

NIE JESTEM WARIATEM! 
Zanagara stanął dziś przed sądem 

Miami , 20.2. (Specjalna wiadomość 
pcha). Rozprawa sądowa przeciwko 
Zanagarze wyznaczona została na dzi 
siaj. 

Wczoraj odczytany został w obecno 
ł c l oskarżonego 

x x * 

raport komisji lekarskie]. 
Po odczytaniu aktu Zanagara krzyknął : 
.nie jestem wn r i a tnn ! " . Stan zdrowia 

buimistrza C/ermaka. 
nie uległ zmianie, 

przesilenie ma nastąpić jutro. 

Drużyna piłkarska pod kołami pociągu. 
Katastrofa na Sfąsku niemieckim. 

Głogów, 20 lutego. Na przejeździe 

Eirzez tor kolejowy na linji Wrocław— 
Jcrlin koło wsi Gramschuetz. wydarzy

ła się wczoraj katastrofa. 
Samochód ciężarowy, wiozący dru

żynę piłkarską, wpadł pod koła po
ciągu pospiesznego. Uderrenie odrzu
ci ło go w bok, przyczem uległ czę
ściowemu rozbiciu. Dwóch graczy od
niosło bardzo ciężkie rany, podczas 

gdy 15 pozostałych pasażerów wyszło 
bez szwanku. Rannych przewieziono 
natychmiast do szpitala w Głogowie, 
jednak 

niema nadziei 
utrzymania ich przy życiu Przyczyną 
katastrofy było oślepienie szofera przez 
nromienie słoneczne, wskutek czego nie 
zauważył grożącego niebezpieczeństwa 

Warszawa, 20 lutego. W warszaw
skich kołach politycznych utrzymują się 
uporczywe pogłoski na temat bliskich 
już zmian w rządzie i w dyplomacji. 

Wersji jest k i lka, wszystkie jedn'1' 
zgodnie twierdzą że ustąpienie premie 
ra Prystora jest postanowione. Jedne 
natomiast jako przyczynę ustąpienia p 
Prystora poda tą jego przemęczenie, in
ne zaś łączą je z prawdopodobnem wy 
sunięciem kandydatury obecnego pre
miera 

przy wyborach Prezydenta Rzplitej. 
Według najczęściej powtarzanej po

głoski dymisja rządu miałaby nast* 
pić zaraz po zakończeniu setji Seimu 
Na miejsce p Prystora bidzie nowoła-
nv na premiera p Peck albo p Sławek, 
lub też p Pieracki Wraz z premierem 
Prystorem m ; el ; by ustąpić z gabinetu 
pp.r Zar?vcki. Zawadzki i wicemin Ja
strzębski. Na mieisce o Zawdzk ie t fo 
mfaHyy przyjść n Mjpd/JrS.ki. Obietfa oo 
dło cka. >e p Fil ipowicz b ambasador 
P^nlitej w Waszyngtonie rsjmie stano
wisko 

wic<»minJ«tra snraw zagranicznych, 
zaś p ^zemh«»k obecn" wiceminister 
spraw za<*ranie-»«iv~b pójdzie na stano
w i ł o r«osła w Tot-to. 

Wedł"<? dal jycb wer- j i w r?<zie ob

jęcia stanowiska premjera przez p 
Becka, ministrem Spraw Zagranicznych 
miałby bvć mianowany pułk. Schaetzel 

Co się tyczy zamierzonych zmian w 
dyplomacji, to — jak mówią — dymisja 
ambasadora Chłapowskiego 

jest tuż zdecydowana. 
Wraca on do Bonkowa i na prezesa 

Związku Cukrowników w Poznaniu. N ł 
lego miejsce udaje się do Paryża amba
sador Skrzyński z Watykanu Konrac 
Libicki idzie na posła do Wiednia. 

0 stanowisko ambasadora przy Wa 
tykanie ubiegają się podobno wicemini 
ster Szembek i poseł w Berlinie p W y 
socki. 

Skrupulatne rewizje w Niegorełoje 
Podróżni rozbierani są do... koszuli. 

Slołpce. .20 lutego, (odwłk . ) — W 
c:agu ostatnich dni na granicy polsko so
wieckiej w Ntegoreł ojero urzędnicy so
wiet cy obostizyli rewizję celna Podróż -

ni rozbierani są do koszuli. Onegdaj zre
widowano w ten sposób 

ż<we jednego z wyższych urzędników 

pMslstwa zagranicznego. Rewiz je te po-
zostaia w związku z ujawneniem a i ery 
walutcwei •iejrającej nićmi do Moskwy, 
I^eningradu i W a r s z a w y gdzie zakupy
wane były 

tńikizc surn; czerwońców, 
i odsyłane do M o s k w y . 

-xxx-

Szczur przegryzł chłopcu gardło. 
Straszna plaga Siemianowic. 

Katowice, 20.2. (od wł. kor.) Plagą 
Siemianowic są masy szczurów, które 
obecnie rozmnożyły się tak dalece, i e 

Wielkie nadużycia agencji prasowej. 
Skarb poszkodowany na sumę 450 tysięcy zł. 

Strajk magazynów paryskich. 

i łynn. . pary ka u??ca wytwornych magazynów Riip nV la IW* przprUtawia widok oie 
•wykły. Wskutek rtrajku podatkowego wła '*WT,*lj, cała ruchliwa zazwyczaj ulica 

wymarła. 

Warszawa, 20.2. Z polecenia władz 
skarbowych 7-my Urząd Skarbowy w 
Warszawie przeprowadza rewizję w 
pewnej agencji praspwej w celu w y k r y 
cia braków buchalteryjnych przedsię
biorstwa. Według informacyj władz 
skarbowych, k ierownic two tej agencji 
nie wpisało do ksiąg subwencyj, o t rzy
mywanych 

od różnych organizacyi 
gospodarczych, 

uchylając się w ten sposób od wyka 
zania rzeczywistych dochodów. Podo
bno nadużycia z tego ty tu łu mają w y n o 
sić 450.000 z łotych. 

Jednocześnie władze skarbowe 
zwróc i ły się do kartel i , syndykatów go 
spodarczych i związków przemysło
wych z żądaniem 

wykazania pozycyj wpłat , 
dokonanych na korzyść wspomnianej 
agencji. Jeden ty lko syndykat ciężkiego 
przemysłu miał rzekomo wpłacić w ro
ku ub. 20.000 zł. Rewizja t rwa już od 
dwóch dni i prowadzona jest pod kie
rownic twem przysięgłych buchalterów. 

Potrwa ona jeszcze klika tygodni. 
Przeciw właścicielom agencji, o ile 

zarzuty stawiane przez władze skarbo
we okażą się słuszne, będzie wytoczo
ny proces na podstawie ustawy karno-
>K«jrbowej. W kołach prasowych i go
spodarczych rewizja ta wywo ła ła wie l 
kie wrażenie. 

zagnieździły się nawet w mieszkaniach. 
Plaga ta daje się dotk l iwie w znaki 
mieszkańcom domu p. Gawła, przy u l . 
Bytomskiej 44. gdzie doszło nawet do 
tego, ze szczury rzucają się 

na śpiące dzieci. 
Do mieszkania owego domu zajmowa 

nego przez rodzinę S. zakradły się rów
nież szczury. Onegdajszej nocy jeden ze 
szczurów ukąsił w gardło 8-letniego sy 
na rodziny S. Ukąszenie by ło tak 
ne, że chłopczyk, odczuwając w ie lk i 
ból, z krzyk iem przebudził się. Prze
budzeni k rzyk iem chłopca rodzice 
stwierdzi l i ślady k r w i na biel i fnie. 

Dolar I funt w ŁodzŁ 
Pr;\a._uie dolar papierowy w żądaniu 

8.90, w płaceniu 8.89; dolar złoty w żąda-
'uiu 9. w płacenitu 8.98; funt Angielski w ią . 
(I;miii 30.8.1. w płaceniu 30.70; rubel zloty 
w żądaniu 4.78. w płaceniu 475; marka 
w żądaniu 2.13, w płaceniu 2 1 2 ^ ; xa 100 
franków francuskich w żąduniu 35.15, w pła 
oeniu 35, 

Przysposobienie wojskowe w Eton. 

i Ucenlowf© słynnej azknły angielskiej w Etoto są członkami przysposobienia wo jsko-
( wego i odbywają obecnie ćwiczenia polowe, nie różniące «ic od ćwiczeń regularnej armj i 

http://kAr.it


tiki rzeziiiM skradł 25 lyw guldenów. 
Sprawca zuchwałej kradzieży w Gdańsku, schwytany. 
Gdynia, 29.2. ,Tel. wł.) W Gdańsku 

dokonano nadzwyczaj śmiałej kradzie
ży kieszonkowej. Złodzieje, k tórych by 
o trzech, minęli się u wejścia do Gdań
skiego Prywatnego Banku Akcyjnego z 
niejakim rJchrcmiem, rentierem, i z kie
szeni futra skradli mu zupełnie niespo-
«trzężenie 25.00!) guldenów w bankno
tach, k lóre Bchr.md podjął przed kwa
dransem w Miejskiej Kasie Oszczędno
ści i nió«ł do banku celem 

wpłacenia na swój rachunek. 
Sposób okradzenia Behrenda wska

zywał rc. roboto wy t rawnych fachow
ców. Policja gdańska ustaliła rosypisy 
sprawców i rozpoczęła poszukiwania. 
Pode.i:zon ;a skierowały się w kierunku 
Polski, gdyi hódź kształci podobno naj
zręczniejszych w świecie złodziei kie
szonkowych. 

Pr /yw^zcze f^a ok« z: łv sie RK394K)* 

monę. Przed k i lku bowiem dniami ujęto 
w Łodzi zawodowego kieszonkowca, 
niejakiego Mila Tchórza, któreso prze
wieziono do Gdyni , a stamtąd odstawio
no do Gdańska, gdzie odbyła się kon
frontacja z ośmioma osobami, bezpo
średnimi świadkami kradzieży 25.000 
guldenów, którzy widziel i pode.:rzanvcli 
osobników. 

W y n i k konfrontacji t rzymany iest w 
tajemnicy ale wiadomo, że Tchórz usi
łowa ł w piątek rano w gdańskiem wię
zieniu policyjnem zadać sobie przy po
mocy 

kawałków szkła rany, 
które spowodowałyby umieszczenie go 
w szpitalu i umoż l iw i ły ucieczkę. Plan 
Udał sie tv lko częściowo, bo Tchórz le
ży w szpitalu, ale nie spuszcza go z 
Pka uzbrojony policjant. 

..E CRO' 

Z A T * LEFONUj ZARAZ 

Nr. 102-28 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Marsza łek Raczk iew icz 
w Morawskiej Ostrawie. 

Macocha zamorzyła głodem 2-!ełnie dziecko 
Potworną kobietę, aresztowano. 

Ku/ i i ; 20 lulttio. Potworna, zbrodnię 
, ' 0 | M ' ł n i h nfc'j;ikn Marjanrm Gtiżni<zuk 
/ani. we w-i ł.yczyn gminy Zbierak, W y 
rliotłzyr z i n i a f za H i l n w r a Jńzefa nie mnpłn 
>ię pogodzi<• T tem. że z o s i ' i i \ i fednoczoftiYr 
macocha To »rż jak mogła tak 

Ąnktit :r,ła 2-lrtnivj Zosi. 
K o m - i H J i j r 7. nieobecności męża. który 

-(ale |>i '• l i - I - ' . i |ni / . i domem, inucoclia do 
»łowjiie katowała nieszczęśliwe fłziVcko mo 
rzuć je (iłwlem i bijąc bez powodu. 

W reszcie wycieńczona jilodem i biciem 
Zoila 

umarła. 
Policja zawiadomiona p fSt l «ij«iadów 

A zbrodni macochy Urcrzlowała j i j . 

Duch, czy gospodarz 
zniszczył piec w mieszkaniu staruszki? 

Z Wilna donoszą: 
Przy ulicy Obozowej 8 mieszka sta

ra. schornw3na wdowa pani Korkowi-
czowa Zam iczku e w tym domu od lał 
dwudziestu \X' daftu tak drulwdaj cza-
<o nic nie wskazywało na to, że pew
n e - : Hnut w nńc«zkan'u icj zaida, nie
w i n n i idn.? wprosi wypadki. Pani Kor-
kowiczown płaci!a pn rk lus l r i c kor^or 
re Gounoda rz don.u. 71-letni Jan Jar-
montowicz zawsze opłatę przyjmował ł 
•ii''-iv nie ciał nawut do zrozumienia, Że 
io< I 

niezadowolony r* swej lokatorki . 
Zdawałohv Wę nmozor że wszystko 
i e c ł w ide-i |nvm porządku, a ipdiak 

Pev;nc?o dnia Ko-kow'czowa w s z ł a 
r a t-..n,%V no znUuny Młtsikftnło. zam-
knola n» k locr rynku b iw i ł a nie-
f*»vł dłttdp t>n pov/roefe do domu bvłs 
h^rdzo zdziwiona n'*wvrażnvm. pn-
( i o i p » T n v n i sianem zarnVa we orrwłkeip 
KJ»dv r M we«rła do pnVoiu rtd»««» <rł*ł 
r»v*a i>owv w v c v c r r 7 o n v i tro.kl iwi*" 
? » • " < " wvrier»nv z kurzu sorce i * ' 
''<-;c rw>j f| w panleanyM ił«ee:hn Piec b*r» 
^"-••rretnip r n " " ' ' i i ' v . a kafle poroz-
— — . . " i - . . - . I\R\ f ł r . *-t I n <ł-*o 

Ko^muirkac a Autobusowa 
Ł O D Z - B R Z E Z I N Y 

» n • » » < ) o H i - i n i n . . . t , i i p o s t o j u whtan*g( 
arzy « i ftrce«**kt«) Nr. 1 4 4 . O d l a a a c o |<»1iin« p o 

•PUMO M K o r t * . *•*) r»no < i o 31 -«J wleei 
Oo|H«r t t r « m « . , n m l N r I , « 

Duch - - pom.yila.ia pani Korkowi-
czowa — i lo w dodatku paskudnie zły. 

Sąsiedzi jednak pani Korkowiczowej 
byl i innego zdania. 

— Piec — mówil i — rozva l i ł nie 
złv d ich a gotpodnrz Jon Jarmonfo-
wicz Skorzystał z tego. że paniczka 
poszła na rynek zakr td ł się do jej 
mieszkania i j f tkołlhl btirzyc'el<kie<to 
działa. W iakim celu? A no prawdo
podobnie po to by paniusie wysiudać 
z mieszkania i w d a ć je po cenie droż
szej. 

Korkowirzowa t pocz->tku nie wie
rzyła. Myślała, że to ty lko dtjth nóoł 
dokonać coś podobnego lecz notem 
podała do sadu oskarżając .larmonto-
wicza o 

właunnreczno fHnre<?.nte i»" " ieca. 
Pan . ' i r m o n t w ^ r . nn «*d»»e 

sie wmówić w«zv«lk'm że *o nie on był 
• r i r D w c a tf>rfo n i r ' " "fii^^o czvnii K i o w 
taki-n razie Sprowadzało się do te^o. 
-e duch. 

Mimo jednak sprawozd"̂  i ̂ a w " -
dzonvch p r 7 ^ T staru^ztrów świadków n ;e 
uwierzono mu 

— Źle zmówiliście sie — oiwUltłê d 
'•ędzia (Jdv i*»d«>n ze t#JatHt'd^ Hrmon-
łowt^za uwi'''->ł sie W zp»naniach 

Ponieważ bvl i ś v / i a d ' ' O w i e ktAir>rs> 
w i d n i e l i .Tirmontowicza iak wvcSodził 
w chwili k rv ł vcz ie i z iei mteJtr^anla i 
>amvkał drzwi własnym k' ' t^-cni sad 
ukarał staruszka dwutygodniowym a-
resrtem. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Za ogłoszenie odezwy organizacyj cen-
trowycli p o d tytułem: „Chodzi tu o Niemcy*' 
ziwfcszouo szeres deienników katolickich ' w 
Niernczccii. Prezydent prowincji Mucster Oro-
howskv otrzymawszy polecenie wydania tvch 
zakarów zetosft proSbc o iirlrp W niedzielę o d 
byta sie konferencja między prezydentem ko-
tolickidt /.wi^zków w Nieinczecli i komisarzem 
spraw wewnętrznycli Rzeszy w Prusach min. 
Goerfnsleni w spraw;e nves!er,ia ter.o zakazu. 
W rezultacie tei konferencji prezydent zw. ka
tolickich dr Marks oświadczył że w odezwie 
tei n'e z.im cr/airi ol>ra«ić kół polityczmych rta. 
dowych ak; dani w>-rsz zaniepokoieniu w 
zwhz.ku T. sytuacja w Niemczech Min Goe-
rlag cofnął zawieszani organów centrowych na 
tr/v dn mówiąc że oświadczenie po-wyższe 
dało zadoś(?uczvnienie rządowi Rzeszy. Min. 
Clncrlnc: zwrócił sie icdnr.k do pism centro
wych z ostrzeżeniem 

(—> N.i zapytań:* berlMiskieso korespondenta 
Le Tcmps"" laka leM polityka Stahlhelniu przy 

wodca tezo i"niester*vrc odpowiedrinł że orca-
nizacia ta da£v do stworzenia państwa autory
tatywne?" stłumienia '.kscesów przywrócen-.a 
równości praw w kiredej dz-cd/inii.' zme^enla 
strefy zdcmiKłaryzowanci oraz położenia kre
su i.tk «fc wynzil ..kłamstwom" że Niemcy 
•onOSea.WfOe za woine światowa. 

( - ) Wedłjg d'n;es'cń z Poru WCzOrą] do
szło do nowych walk miedzy samolotami pe-rtłwłatWdeml ( cołumhltsklemi Zacięte t>o.t« to
czyły s:c również w okresu Piitnmpi.a-Colam-
bii u m a i - n i j ś w c pożycie w Tania ca u ieaSto-
j/yś!iii> posuwa sic no rźcce Aniazo«.;c « kie
runku Lctvc'i Przewidnla że wołska całnm-
Niskie r j ' i t r i Lctvc); w przyszłym tvuidntu 
Rz.i1 o^ruwiirtski wezwał sweuo min p o ' n o . 
mbtnepo w Londynie celem powfetrctra mu 
na^rolarr.., dowództwa nad wottkattif 

(—> W lokalu towarzystwa .S<u\ noilorc" w 
Moskwie nastąpiła podpisanie i;trowv przedłu-
żuacet o ddisze dwa lata działalność iplesfa-
nero pilska-sowieckioKo townr/ystwa haiidlo-
wcro JJtwpołtorc" Stwarza to realne podsta
wy do reko>vań prowadzonych obecnie przez 
bamnktcydl W IHnisIrwle pr/cmv«łowców renri'-
zcntikacych OosiCresóUń eałezic nrzemwłu 
nolsklefo 

ł—) Związek Obrony Kresów Zachodnich 
zwoła! wc/orai w <ldvtii olbrzymi wec prote-
s t a c y . n y w związku ze /nancml ostatnimi wy 
• t . i ' ) ; iiijaitnl kancler/a ł l tlcra W w :tcu który 
<xlli\t s'e nad brztiK.'ftti morza wzięły udział 
wfeli-tysic.-zne tłumy tw-eszkrnców ftdvT Prze.1 rorp )czccl*m wfecn ul'f.>ml miasta 
• redł ollirzynr po;liód. W pocłiodrtc 

I trałistwcnty z nap^ami Wara feldf -lilowl 
1 p / u s W c i i m : oi Pomorza" Nasza b ipow^ż ł l l -
tlcrowl to karał)nv I armaty" Poworzc 'fst 
hytn ; !v.iz > polskie" 1 t d 

( - 1 W Zakopanem odbvła s(e niaintestacia 
ludności Zakon iti.ico i okoli-itnych wsi j r z i - c i w 

. k o zakusom nienueck^n na Pomorze o o l - l . i c 
! M?iiif-sti-;<a rozpoczęło sic nabożeństwem od-
' !>r.-.\r\meui wJtntefele n a r a f t a ' - v i i i Następni* «-

's'd/': nrzv pomniku la^lelły do oarorysiec/ne-
•.: i thUttm wyjlosztric ztistały nrzemówtcnia 

(—"l Strajk kołoniirty w rodrł trwa nadal. 
(—) Proknratnn- poleciła zdiać piec/eeie 

m lokaJn Z. Z- P przy ulicy Gdańskie! 40 na-
I. tonę w związku z afera Kuchcika Wybra
no trowy zartap k̂ óry rm odpteczetowanin lo
kalu r o z p o . - 7 a ł P r a C ? . 

(—) Wcz.ir.i odbyło îe w lokalu kma Sty-
loMfepo prry ul Kiiińskfcro rc/brMHc orzedsta-
Wtotełi rzemieślników Uchwalono rnjzohic.lv do 
n''n!stru l-r/un'vsłii i Handlu w sprawie zmiany 
ustwy nrzemysł.wci i ustawodawstwa po-
datkov/i>.«o 

W k'!iie Oświatowcm odbył »ie wczo-
rsjdnici wiec lokatorów i siinlokatorów, na któ
r y m jtchwalcco domagać sie obniżki komornc-
«o o Sn procent : wstrzymanie wszelkich cksnr-
-\ i dla bezrohot ,\ c'i i z«boż:ił\ cli 

Z Mor. Ost rawy donoszą: Marszał
kowi senatu Rzplitej i prezesowi rady 
organizacyjnej Polaków zagranicą 
Raczkiewiczowi, k tóry przyjechał wraz 
z dyrektorem rady organizacyjnej St. 
Lorentowiczein do Mor. Ost rawy, ce
lem zapoznania się 

z położeniem mniejszości polskiej 
w Czechosłowacji — zgotowała tutejsza 
Polonia serdeczne manifestacyjne przy
jęcie. 

Na spotkanie p. Marszałka wyjechał 
do Zebrzydowic konsul R. P. w Mor 
Ostrawie dr. R>oa. Po czechosłowackiej _ 
stronie powi ta ły gości delegacje polskiej j 
ludności i 

umundurowane oddziały „Sokoła" 
1 „Siły". 

W imieniu rządu czechosknyackiego wi
tał p. marszałka strarosta morawsko-
ostrawski Studniarz. Na dworcu w Bogu 
minie oczekiwało gości około 300 reprfc 
zentantów okolicznej ludności i hufiec 
harcerski. 

Na ozdobionym flagami dworcu mora* 
-ko - o hrawsktm na powitanie p. mar-
ka /jawił tfę cały personel kon u lam. .lei • 
•.:ci polskich orprnizacyj, studen'ów po' 
ki t l i z Brna wiceprezydent senatu Klo»cz. 

prezydent Mor. - O- trawy pos Proke z oraz 
lulejracja Tow. czechosłowacko • pol«k'-*po. 

Wlacic ie l 140 morgów ziemi 
pobierał zasiłek z Funduszu Bezrobocia. 

Wilno, 20 lutego. Wyw iadowcy ko
misji kwalif kacy.inej. ustalający faktvcz 
ny stan materialny bezrobotnych, ubie 
gajacvch sie o zasiłki w pracy lub w 
naturze w y k r y l i w wielu wypadkach, 
że stan materjaJny bezrobotnego nie 
jest groźny i nie wymaga 

dorażnei p t m - c y . 
Bezrobotnym tvm odmów ono zasiłku 
pod k tó rym należy także rozumieć i 
pracę. 

Ostatnio jednak zaszedł wypadek 
w k tó rym W K. zamierza wystąpić na 
llroge sadową. Niejaki K< nstnnty Pono-
inarrtw zamieszkały w Wilnie przv uli
cy Wielk ie j 20--.?. podaniu o zasiłek, 
red groźba odpowiedzialności sadowej 
za niezgodne z ora wda Informacic o 
twofrji stanic materi ' t lnvm podał że 
nic posada żadiic.:o mafatkn i st ,ł. go 
żródfa dochodu Pobrał zasiłek Rjem-
ttlaczanp 

w ilości 200 klg. 
W ostatnich d i rac l i iednak do W K. 
nadeszło z Urz. Skarbowego ze ^wtę-
cian urzędowe zawiadomienie że Pono' iimrnw iesł t i ła t t i ikem tcuo Urzędu 
posiada na terenie powiatu 70 dziesio-
: in ziemi. 

l'rz.d>a naznaczyć; że w\windowcy W K 
rekruto jtjoy ł ię « bezrobotnych, po tutfnjt; 
*ie przv rbirrani i i i n f o r n i » i e v j o bezrobot 
nyeli Źródłami nnibartlziei wiaroifodii.ini' 
ksórenii «ii zemanfa rwłzfn) JT(jo • miej' 
»cn je;'o zamieszkania oraz 

prteróśfie tirzrdv. 

K odmówił pomocy vi następuję' 
c\eli \ \y| tdk:;c l i . Otton 1.. mU-z.ka I kon 

fortem w 5"eft*poknlowym lokalu, za któr j 
płaci I2S zł. mifs. F>. nauczyciel Jan , 1 «an 
* pndaiiiii -wem /a/ i rcza. że żona pnu-uji 

pob't'i»i 170 zł inie Sia'.ii law S. w<!i-uło-
wał w oeszłvm roku dom r.u kilka tvs. zł. 
przy ul. Trwałej. ' Ta jna gorze ln ia 

Wilno, 20.2. Wczoraj prz z ii.nkc;o-
tlarjuszy brygady Kontroli Skarbowej w 
Wilnie przy współudziale policji |Wi 
stwowej w Nicm.!k.z\ me w y k r \ l a M> mestino, staht w lesie pod Nicmcncz- iv m olb zV 
mieli rozmiarów gorzelnia, znajdująca 
się w lesie na terenie majuiku Jana O 
her landl 

. 0 rozmiarach gnizelui i produkcii 
śwind.zy dobitnie fnki że ieden zacier 
wynosi ł okrągłe 2i*)0 l i t rów. prtew.; 'ż-
s z a . i a c pojemnością. /:«cicry. 

t e m i a n i t n a , 
zn szczono 

niektórych ol lcjahiych gorzelni. 
Przeprowadzone dochodzenie usta-

•ilu że v ; o i z c l n i H należała do Jana Ober 
anda, właścicieli! 200 d ••. slęcin zienr 
"raz lana Suszwiło. jego s;islada i wła-
-v ćlela 6(1 dziesięcin ziemi.' 

" W gorzelni nracowałó rówrueż 
dwóch s\ nów Oln-rlanda i jeden «yn 
Suszwiły. 

Wszystkich pięciu aresztowano ł 
przewieziono do Wi lna. 

Redu c e na huc*e „Horteris a". 
SO rofootJn;5^ów k a c i pracę. . . 

Piotrków. 20.2. Dyrekcja huty ,.ll,.r-
tensju" w Piotrkowie przeprowadzi ła o-
statnio redukcję pracowników zatru
dnionych w tych zakładach Redukcja 
objęła ISO robotników na cyfrę 850 o-
sób. prat t i jacych dotychczas. W y m ó 

wieni tracą pracę t dniem 36 b. m. 
Konieczność przeprowadzenia po-

wyższej redukcji Dyrekcja ...Hortensji" 
t łumaczy ciężka syłuacia, którą przeży 
wą przemysł sekłany. przepełnieniem 
składów i brakiem zamówień 

M i l o w e i T a b a k a . 
Krcrrti Pogotowia Rałunkoweno 

Łódź 20 <iit.w>. W dniu wczorai zym, ku „ t ru ł sie iĄHi nie«, a ( ,« trucj«ii, : 
około fjodziny B mccior, na Hubickim nvn ni Mojsze Tuli».ik.i. n " ni Mojsze Tali»jka. robotnik, zamieszkały 

przy ulicy Dolnej .'12. 

STENOGRAFII 
rolskiei i niemiecki 

wyucza 

Henryk Berrran 
a l . « > . i « . . i t * i . . 1'M i . , . i K - o ł , 
Bisy d * d a w y e k 'OFRPT»T*v» ee<1. ivDni» 6d ^ — 

• • e t ' i w «T» . y W . * i . M l a t r - o r b. 

Doktó ' -

Z I O A H O W f K 
U L . 6-t-o H E f P M A 2. 

Choroby skórne , w e n e r p e t n e 
i m o c i o p l c i o w e . 

ad S-ci do i I i 2 • wlecz. 
* nled»iele ad lo do i oe ooł 

P O K A D N I A 
WENER0L0GICZN A 

l.e< zenie chorób 
W e n e r y c z n y c h l s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od H-cj rano do 9-ei wieczór 
W niedziele i świota od 9-ei do 2-ej 

Porado 3 zł. 
D r . m e d . 

L» N I T E C K I 
choroby ak&r. .« , w r t e r y c i n t 

« m o c i t p l c t w e , 
N A W R O T 32, tel . 213-18. 

1'rzyjmuje od 8—9 raoo i od 4 - H wircz 
w ni- .Izo le f taripU od < do l2 m poł 

MASZYNA Stopera gabinetowa okaayjnie 
• i, , • p i / i - . | , . i i i . i . Ppmoraka 8 0 , m. 

DR M f l ) . 

M. F E L D M A N 
akuazer • g ineko log 

Zawadztca lO. 
T e l e t o n 1 5 5 - 7 7 

Friyimu t oH 10 - 1 ' o T 3 - 6 p« not 

DR MFI) . 

N I E W I A t l K I 
ul A n r r j e . 5 . Twl. 59-401 

Choroby skórne;, w e n e r y c z n e . 
I m o c i o p l c i o w e . 

Przyfrunie od * 
W niejztcV (lo 11 l («! 5 do 9 00. 

«»iL.fa od • i no 

Tir. mod. 

Z. STACHOWSKA 
a k u s z e r j a i choroby k o b i e c e 

mYoj-kleizo (tojroiowta 
Zawezwany lekarz 
ratunków egu. po 

udzielaniu pierw«z,>j pomocy, przewiózł de 
-porała na kuruc je do szpitala. Przyc/Mia 
rozpaczliwego kroki. Tabaki - M w & t t n f . 
ło nr, 

r t n e . i r o w a - ? x i t « tif »• 

Piotrkowską 153. tel. 
otzyiimle od 4 — 7 wi«ci 

$. K A N T O R 
Spec, chorób skórnych , weoeryesnych 

t n o c B o p ł c i o w y c h 

NMSrowidtił in- na a l 

P i o t r k o w s k a 90, 
t c e f o n 129-

(^zfiatie od 8 — 2 i od 5 - • wiacz. 
ar Siedtiala I lwięta 8 — 2 

D r m e d . 

HANDEL wm I wodek (ok. I0-VXW mies obrouj 
z Dowotfs wyjazdu do sprzedania, WtadomoSc. 
Łjiiewnłct* 19, biuro .Obrona*'. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby skórne i w e n y r y c i n ę 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 1 6 6 - 3 5 . 

Prtyinrale od I do 10 rano t od 3 dn 8 wleczói 

DOKTOR 
L U B I C Z 

Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i i r .oczopłc iow" 

Cegielni na 7 , — teleton 141-32 
Przyimule id «odz. I - 10 12-2 S R wiecz 

W niedziele ' «wt.«t8 oi! • (to U rjino. 

DOiwTOR 

H.WOŁKOW1f$KI 
Cegie ln iana 61?. 4, tel. 216-90 

S p e c j a l i s t a chorób s n o r n y c h , 
w e n « r y e z n y e h 1 m o c z o p ł c i o w y c h 
Przy i mu • od ffods S do S i od 5 do 9 
w moda ato i Awtcjta od godz. 9 do 1 

B L L E H o n . 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł c ł o w e . 
przenrorradzt * sie, na al. 

Traugutta S. te i . 179.89 
Prz\imuie 8 -11 raso i 4— 

w niedziele l święta oo* I 
wlecz. 

-2 po. 

lir. med, 

L. B E R M A N 
C E G I E L N I A N A 1 5 . tel.149-07 

S p e c l ista choro • wt .asr .«>ny«h , 
• k o r n y c h i mo<.Bonł.-»ewrych 

i'rzfiaiui« ud tfodz 8-ei do 11 - «i i od 4-ai da 
S ei w nit łitle i Jwieta ad Jo3z 9 ei do 

i \ a u!icv Kijr. ir j pośliz:m a W f,a:V upudl 
1 4 5 - 1 0 odnosząc złamanie nogi Józef ÓtockT, ta" 

j rnie «k-.*h przy ulicy Wiimefa 33. Lekarz 
pogotowia Kasy Chorych po udefełcfliii 
pierwszej pomocy, przewiózł ofiarę Wyparł-
ku tło *zpi»jja. 

W bńioe p rz v ulicy WorTzimimkiej tb 
stał nVitklYwie poturbowany 2óVetni Jan Za-
waWa, nYewindomeeo łniefroa łamteszkanla. 
Poszkodowanemu udzielił pomocy l<--ktirz 
po-jorowia rnttfnkowcjro. '** 

D r m e d . 

. K L A C Z K O * * 
po łożn ic two i c h o r o b y k o b l e e e 

Piot rkowska 9 9 , 

P n y m . coda. od 10—.2 I do 5 - 8 po p o l . 1 Adrzeja 2. tel.132-28. 

K 
8$ oj. ahor. 

DOKTOR. 

L I N O B R 
»»e nory c n y c h , skórnych 

i w łosów (parady s.ksa.lna). 

DOKTOR 
. ROŹANBR 

Narutowicza 9. Teł. 128-98. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

m o c z o p ł c ł o w e 1 s k ó r n e . 
•\.:R. n t M « od * 10 r » B O i 5 — | r . o 

Przyjmuj, o d 9 d o l i i od 5 da 8 wiaai 
w ni.diiela i M t l t o d 10 d o 12 w p o l . 

Do akt >'r. 482-1931 t . 

D i w i S j k e w y h n s - t r a t r 

„ C O R S O " 
l i e l o o a 3 - 4 
dni » » a t c ! i n i t h I 

.Krwawy wąwóz" J t^rztpi.kny dra-
at tcnsacyiny. 

Po raz 
pierwszy w Łodz i ! 
V roli (jlowo.jr 
Miatri icaiaryj 

ł * iWym t.aom.nttlnyni koaitM T.A R < A i t M Walka t opryszkami o mtłaść 
i arrte koftlety.* Lidii, fet iiiH-ł „Dsikio^ci /achaitu" MUŻTKAI m SPtł? NI T E M P O : m H U M O R ! 

K E N M A Y IV A ̂  l> 

OGŁOSZENIE. 
Kumom k Sądu Grodzkiego w Zgierzu re

wiru I. zamieszkały w Zgierzu, przy ul. Pif-
-ml k i . - 1 o Nr. 49 ii.i /a--.idzi.- art. 1030 tJPC 
o j ł . w . j . ae w dniu 22 lkVego 1 9 3 3 r. od 
i i t i t l z . 1 0 rano W Alekaaudrowfc, przy u l . 

i kościelnej Nr. 62, odludzie «fę -przedaż 

K a - LAUHEŁ i HARDY/ lrt"f?! 
» oiłktwa t l kea .dj i Mat^uuiA i innu* Uar*&« iouteha ! 

w taktach o. t n ^ S Ł O W l 9 1 * o n / Araya akioa łralt! 
NADCKOGKAM: W a p S a l a l e farae i akittainoAok k r a t o w o 

-Ma.l«psy p r o f a n , : . N e c s P o r t ó w - Cocr.t.k . . . „ i . . ,;. 3 P P . .ob ł ł n 5 a S 1 ttynsAa WS3 r. 
Kouiornik ( - ) STANISŁAW SCMOl.TZŁ 

cych d 0 leraem Tcncera V składajęcyth aię 
a 4 wamtatAw tkackich, oszacowanych na 
I - unie t ł . 1400. 

» «i.dx. o |. 12. C n y mieitc d i I-«it tkaasy initon. 40 i 49 f;r. 

http://pom.yila.ia
http://rnjzohic.lv
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e y c l « W a r s z a w y w A l k u 
w i e r s z a c h . 

Komi»ja bu«J»<rfovr« magistratu otrzyma" 
hi p r s l w n f r M t t b t d ż o h ! nadzwyczajnego ga
zowni M r o ( l M ogólna śtutte. 
7J7.O0O *«ocj- "c. Prdtni i łwrz przewiduje 
wyb.iWww*nle j cMCt f jmliiej «|>n;żarni do 
gazu, ro |if>wlcK»<y vjrtajność z dotychczn 
»owy.-łi |.0<V> , J 0 7.000 ' i iUr. tzesc. na'godzi 
nę , fou<!uwę r*»*erwiwydi chłodników, uzu" 
p e ł n i e n i e ap.tralów \w kiboratorjuni i dal-
•za roi;ł>utłowc sieci podziemnej dla oświe 
k i n a ul i r *nc<!0 . 

* * * 
w *v.iijzk.u z ustijpieiiiciii Andrzeja W la 

stą ze f l a i H I w i l w t dyrektora ,.Morskiego 
f)ka - ' u k a z a ł y się w pm ic nieodpowiadają 

prawd/ie wiadomości, jakoby dyrekcję 
to;:n ( t a i r t r k n objął ceniony kierownik 
dawnego Oni Pro Quo"', p. Jerzy Boczków 
•ki. Dowiadujemy się, że sprawa ta przed 
6l»iwia *ię niccO inaczej. Mianowicie p. 
!>oc«kowski wystawia uarazie tylko jedna 
rewję, poczym na repertuar wejdzie jedna 
I współczesnych oper komicznych w reży 
*erji Leona Schillera, a pod kierunkiem 
muzycznym Grzegorza Fitelberga. Dckoui-
rje do lej prenijery przygotowuje j u i c<:-
niony ma'arz Pik " Daszew k i . Jakie tą 
A a l s n plany ..Morskiego Oka" — niewia 
domu. Podobno współpraca z Schillerem 
nie ogranicza tfa lylko do tej jednej premje 
ry. Jak z lega wynika „Moiskie Oko" ta 
mierzj całkowicie zmienić swój charakter. 

• * • 
N« podtlawie matcrj»jłu, po»i«daii ;o 

przez wydział wojskowy magistratu, wy
dział f i nań ..owo poilatkowy przystąpił do 
rozsyłaniu nak' >w płatniczych na pań>-iwo 
vą opła'ę od ogierów. Opłata winu a być 
wniciona przed 1 kwietnia. Wy'no#i ona 
gfi złotych od ogiera. OpUcio tej podlegli-
j:j ogiery, uieposiadającc świadectwa uzna -

niu. w wieku od 3 do 13 lat Reklamacje 
na wymitir opłaty należy składać do 15 mar. 
ca. 

• » • 
Ministerstwo oświecenia publicznego wy 

raziło pogląd, i i wybór Płucu Zbawicielu 
ua budowę pomnika Ghrystufa Króla nie 
byl odpowi>dni. Pomnik osłabiłby m o m r 
mentalność kościoła Zbawiciela. Rozważa 
jąc projekt pomniku, ruda artystyczna wzię 
ta pod uwagę tc wszystkie momenty wy.«uwu 
ne obecnie przez nii i j i*lerflv o i pomimo 
lo. przyszła do wTiio-ku, że plac wspom-
: i i . i 11 v najlepiej sie n* len cel nadaje. 

• " * • 
W okresie od 27 stycznia do 1 lutego 

włącznie na terenie koini arjntów od I do 
X V I oitaz X X I I I ukaruuo doraźnie 590 osób 
/ * nieprzepi 'W« pra^chodzenio przez jezd 
uię. Na odmawiających zapłacenifn nałożo 
pych kar sporządzono 31 nakazów karnych. 
Ncdto w tym samym okresie szeregowi re
zerwy pieszej za analogiczne prsekroczeYiiu 
ścinenęli kury mandatowa od 44 osób i spo 
rządzili 1 nakaz kamy zu odmowę zapłacę 
nia grzywny. 

K R A T E C Z K I . 

WŚRÓD PRZYJACIÓŁ. 
Wolf i Mordka | 

Nemezis w szarem palc ie . 
P a n i k a n a w e s e l u . 

Przyjaciel to jest taki człowiek. 
k tó rv mile uśmiechając się, życzy ci w 
„duch! : " : a bodajbyś skisł, bodaj cię po 
wjeszono. Pozatem przyjaciel uważa, że 
kiedy nie ma pieniędzy, nikt inny ty lko 
ty właśnie powinieneś mu pożyczyć 10 
złotych Ponieważ nie chcę. abv mi za 
wracano głowę, zwłaszcza, że suma 10 
z'otvch jest dzisiaj jedynie pojęciem 
ieoretycznem, ludziom, k tórzy mnie na 
••rabują o pożyczki , odpowiadam! 

— Nic mogę. Dyrekcja Banku Pol 
skiego zabroniła m i 

— Jakto? Co t y masz wspólnego z 
Bankiem Polskim? 

--- A mam. Mam umowę z dyrekcją 
Banku Polskiego, że oni nie będą p i ' 
sali krateczek. a ja ule będę udzielał 
oożvczek. 

I na tem sprawa jest załatwiona. W 
;ych czasach inaczel nie można. W tvch 
czasach iedvnvm. mądrym i zdającym 
sobie sprawę z powali ! 'czb człowiek 
est t rzyletni Jędruś On l iczy ieszcze 

bardzo słabo i kiedv pytam gó: 
— Ile iest dwa i jeden? Odpowiada: 
— Dużo. 
I ma racje. T rzy to dzisiaj Iest dużo. 

,\'atura!nle dużo dla nas. dla, kobiet bar 
wiem i re istnieje pojęcie ..mało" czy 
.dużo", kiedy chodzi o jel potrzebv 

jej krawcową, modniarkę czy szewca 
Kobieta przvtem rozumuje w swoisty 
kob ieo- log icz iw sposób-

— 70 Złotych za uszycie sukni, tó 
c^użo? A z matertałem fafc mnie kósztu-
j suknia 160 z|otvch to dużo? j ak 

dmiesz coś podobnego m ó w : ć ? A two
je ostatnie ubranie nie kosztowało zna
cznie .'•więcej, bo 220 z ło tych!? Tó to nie 
jest diitfrT? 

— Ależ kobk'to. zachciej zrozumieć 
że ia ubranie nosze nawet i dwa lata. 
a tv swr,tq suknie trzv nfesiące! Dlate
go też ubranie męskie pozornie Iest dn_ż 
S7c. ale «dv się obliczy koszt ubrania 
męskiego j koszt tok len damskich w o-
kresie dwóch lat wychodzi na jaw ko
losalna różtrca! 

Ale kobieta te jo zrozumieć nie chce, 
tak samo, jak nie chce zrozumieć, że 
tańszy jest nioski pierwszorzędny kape" 
lusz w cenie 30 złotych, k tóry się nosi 
3 lub 4 lata. niż damski kapelusz nawet 
za 10 złotych, k tóry się nosi ki lka ty
godni. 

Ale wracajmy do przyjaciół. 

UBRANIE. 
Wol f Sieradzki zamieszkały przy u-

i icv K-.elnta 2 miał przyjaciela z daw
nych wojennych czasów. Mordkę Zys-
kinda. z k tó rym wspólnie zastanawiali 
się, jak sie urządzić aby kule nieprzy
jaciela mi jały ich cenne, we własnem 
pojęciu g łówki . Los zrządził że żadna 
kitla nie traj l ła ani Mordkę ani Wol fa 
to też cało żvw i i zdrowi, ku radość 1 

bliższych i dalszych krewnych wróc i l i 
;ia łono rodziny. bv w spokoiu zażywać 
k ryzysowych czasów. 

Zdarzyło się. że Mordka Zvskind 
ICvmera 1?) pewnego zimowego poran
ku złożył w ! zv te Wo l fow i . Gadano C 
tem i owem opowiadano sobie mniej 
lub wiece- wesołe przygody woienne o 
kradzionych gęsiach i kurach, o Surci z 

tego małego miasteczka" i p Lai z ..te: 
wsi . wic<z co to leżała zaraz nad rze
ka" i o kapralu k tó ry gnębił Mordkę i 
o p lutonowym k tóry nsuery ł Wolfa 
pić wódkę słowem czas mijał szybko i 
irzyiemnie aż nadszedł Wieczór i Żvs-
kind pożegnał sie Ponieważ iednalk Zys 
kind bardzo kochał sweco orzyjaciela 
Wolfa i koniecznie chciał mieć lakaś po 
nim pamła'ke zabrał ubranie, leżące na 
kanapie. Zabrał je tak sprytnie, że 
W o l i dopiero następnego dnia spostrzegł 
kradzież Nie namv<l?irc sie wiele no" 
eclnl ha pnlicic i iako złodzeia wska

zał Zyskinda swego przyjaciela, k tóry 
tnvś'al że 'est na froncie a że ubranie 
est chłonskn gąską 

Sąd Grodzki skaza? Mordkę Zyskin
da na 2 tygodnie więzienia. 

Jerzy Krzecki 

Z Wi lna donoszą. 
Mieszkańcy ul icy Ki jowskiej znajdu

ją się obecnie pod wrażeniem nieco
dziennego wypadku jaki miał miejsce 
w jednem z mieszkań domu Nr. 30 przy 
tej ulicy. 

Odbvwało się lam wesele, na któ-
rem byf również niejaki Wacław Ma
zurkiewicz. 

Około godziny wpół do dziesiąte! 
wieczorem, kiedy zabawa weselna osią
gnęła swój punkt kulminacyjny i go
ście ochoczo bawi l i się przy suto za
stawionych stołach i dfwie.kach nvizvki 
do pokotu wkroczyła nagle jakaś nie
znana nikomu kobieta lat około 28-30 u-
brana 

w szare jesienne oalfo 
i nie mówiąc ani słowa zbliżyła się do 
Mazurkiexvicza. k tóry na widok je ; 

śmiertelnie zbladł. 
Mazurkiewicz i nieoczekiwany foki 

zamienili wró t f fa spojrzenia, poczem ko
bieta X okr2vktero: — .,Ja cię nauczę u-
wodzic ie lu l" oblała go kwasem siarcza-
nym. 

Wśród biesiadników weselnych oo 
wstała nieopisana nani^a, Przerażeni 
i oburzeni goście dopadli n iemnior 
o b n ' : ' i ia na -"'emic i zaczęli bić. 

Nieszczęśliwa naoewno ros ta ł» Ł 

zbn^TOwana. e-d^bx» na k rzvk i iei n ; " 
nadbiegli sąsiedzi Pi*»rw«zv pr7""<re^' 
y n n m o o a n ' » r o w i ' < ^ti»ro">łAVji Omjr 
kie^o o Atol-caprtpr Tw3now«k' Orro-
ehod-»ac wn"bl : ż i i dv>imi (M*^# e>dhvwa-
*o cię wc«?le w K f T s ł Vr-»vH i wołani? 

o pomoc. Nie namyślając się wpadł n. 
safę, stając w obronie m a l t r e t o w i U ' 
kobiety. Goście przypuszczając że i< 

to pomocnik nieznanej kobiety za 
częli go również bić. 

Z opresji uratowała ich zaalarr 
wana o wypadku policja. Zawezw - r 
pogotowie ratunkowe, k t ć te przewin 
zło Mazurkiewicza w stanie bardzo ci^- 1 

kim do szpitala Odniósł on b- łr^-n 
dotkl iwe popnrzenia. Zachodzi obawa 
utraty wzroku. Iwanov/skiego i niezna
ną kob'ete opatrzono na tniei«cu r>o-
czem policja zatrzymała sprawczynię 
^oparzenia Mazurkiewicza i dostarczy
ła ją do komisariatu tfdzie ust»'«T»n że 
•est to Monika Wa<51ewska. lat 

Podczas badania zeznała ona *e Ma 
zurkiewicz bvł od k«lku lat iei kochań* 
kiem ma od nietfo dwoie dzieci i obiet
nice że się z nia ożeni ("Matmo M«« 
zurkiewicz porzocił ja i zaczął asy« 
etować innej. Porzucona kobieta zas
karżyła fio do sadu do»narfa««e «ie a l i -
men^ów ^nrswe wv*r;>ła i Mą»in-Uie. 
w'c7 mi^ł płacić jei mi«>«iec7n 'e z ł 

Mimo to Mazurkiewicz a''m»»ntAw 
nie nłacił Sytuacia jei bvła tak ci*zVa, 
iż chcąc zarob««* na ntrr^manie dzieci 

została praczką. 
Przedwczoraj dtwiedziała się. że Ma
zurkiewicz sie *eni i powzięła zamiar 
oorrt»Te7*n?n «lf 

Monikę Wa - i lew -k* r»fr7vmano na-
-»zfe w a»-»«7eie Policja prowadzi d r ! -
-ze dochodzenie. 

Zeznsira pełnomocnika hrabiny 
uratowały adwokata . 

Uczeń z iwilcroslcopeiii. 
Okradzione gimnazjum 

Ze Lwowa donoszą; młodzieniec nic wiedząc nic o pocho-
Przed k i lku tygodniami, zbiegł ze dzeniu mikroskopu otrzymanego od 

Lwowa po otrzymaniu złej noty w szko- Kl imkiewicza zabrał go ze sobą. Po 
le, uczeri 7-«i k'.. tednegó Z Iwow.kicb przyjeździe do Lwowa uciekinier zo 
gimnazjów pochodzący z bardzo po- | przytrzymany przez policję, która na 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed trybunałem karnym odpowia

dał adwokat lwowski dr Teofi l Bucb-
holt, za sprzeniewierzenie gotówki w 
kwocie 1.173 dolarów. 

Oskarżony na zlecenie kilku gospo
darzy z Krasnego miał dla nich kupić 
40 móni gruntu w majątku Krasne k te 
ry należał do hrabiny Russockiej Pie
niądze, które pobrał od gospodarzy 
miał wręczyć pełnomocnikowi hrabiny 
Irakowi Bucr^erowi. Przy rozliczań 
okazało się, że do kwoty wpłacone 

przez nowych nabywców, brak 1173 
doi. Oskarżony dr Buchholt t łumaczył, 
że kwotę tę zatrzymał sobie 

na poczet pretensyj, 
które miał do Izaka Buergera Przesłu
chany w charakterze świadka l u k Bu-
erger zeznał, że wskutek zatrzymania 
przez oskarżonego (jotówki n ik t szko* 
dy nie poniósł a pretensje dr Bure'- '-
ta są zupełnie słuszne Trybunał do 
naradzie uniewinnił oskarżonego dr. 
Buchholta od winy i kary. 

Przv obstrukcji, jibllfŹ5nł»fcł! trawiejila, zga* 
ON. uderzeniach do słowy bólach słowy l ogól; 
nem ni.doiiiaiióniu zażywa s'e rano naczc/j 
•.zkbnkc naturalnej wody gorzklei FRANCISZKA 
jDZŁFA. - ZalaCM*. przez lekarzy. 

t 1 " r~ 
ważanej i zoanei we Lwowie rodziny 
Lekkomyślny młodzieniec, jak sie 
niej okazało, po ucieczce ze Lwowa 
pojechał do Tłumacza, gdzie spotkał 
się ze swym b kolegą szkolnym b. ucz
niem gimn. w Tłumaczu Mieczysławem 
Klimkiewiczem. Gdv uciekinier lwow
ski, któremu znudził slw oobyt w T łu 
maczu w r n - M ł wo*»ec f I'»*»Vłewic*r 

cheć powrotu do domu 
otrzymał od nietfo mikroskop Peic^er t " 
z prośbą o przechowanie go we Lwo- | 

. — , . 
skutek doniesienia rodziny czyniła za 
nim poszukiwania. Przy przytrzymanym 
cnaleriono mikroskop, a w toku d » ł 
szych dochodzeń okazało się, że mi
kroskop ten 

wartości 2,000 zł. 
z o t a ł przez 1'Hmkiewicza okradziony 
z tf.mnazjum w Tłumaczu O "sensacyj

nym wyn»k»i tvch d«-*»odzeń z°wia-
deifn«onP policje w Tłumaczu 
^ l i t r i ^ i ^ w i e ^ a are> rtowpłg, a 
Ivov'»lfa zskwestiotiowan" »wi''-r)-t» 

N a p a d l i mnie bandyc i ! 
Fałszywy me'dunek kolejarza. 

' - • ó r a 
r V'"»a 

" op 
w i e

n J . . . . . , . , , . odesłała do gimnazjum w Tłumaczu 
Odjeżdżając do Lwowa lekkomyślny 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Pracownik koleiowy Stan. Zdrojew 

s k i zawiadomił policję, i i późnym w i e 
czorem w drodze z przystanku k o l e j o 
wego d o d o m u z o s t a ł n a O B d n i ę t y przez 
d w ó c h n i e z n a n v e h osobników. k t r > r v 
z r a b o w a l i mu 35 z ł tfotówką oraz H u -
cZe o d przystanku kolej i o d kasetki 
W k t ó r e j p r 7 * r t i r , w v w » ł 

oien^dz? skarbowe. 
W toku doebodr^ó s t w ' e r d r n n n * ' 

dom pr-»v«łąn1<u If«Iejowetfo. kasetka 
oraz s z u f l a d a od stołu były ot+*»*ł* 
r>ąn«'erv zaś n o r r t z r 7 r i c a n e na oodł^dre 
Pod pao'ersmi o d m W i o n o Mucz od ka

setki, klucz od drzwi wejściowych bu
dynku zaś znajdował się w zamku w 
drzwiach W dalszym ciągu znaleziono 
na miejscu rzekomo zrabowany port fel 
i inne przedmioty Zdrojewskiego 

Ten st*n rzeczy wskazywał wvraż 
nie na to że zgłoszony napad rabun
kowy nie miał wogóle ro'>isca. lecz ź* 
bvł uoozorowany przez 7droiewsk'«>dc* 
W toku badania przyznał sie też 7dr*>. 

1(\ do tc<*0 i ne»di»ł isiko nnw^f 
h r ak w losie około 134 zł k łó re so
bie Przedłern prz^-włBazczył Kontrole 
kasowa wykazał? brak większej sumv. 

L E O N F R A P I E . 

Denuncjacja. 
Z a r a z po otwarciu biura p. Bouidauix 

szef wydziału personalnego, już ulokowa 
ny w swoim fotelu, uściskiem dłoni p o ^ 
tał p. Gast;rn'a, starszego urzędnika, z 
którym razem odbył kampanię wojenną, 
i którego tykał w życiu poufnem. 

— Jak się masz? C o tam słychać u 
ciebie w domu?... W y o b r a ź sobie, mam 
tutaj przykrą historje: przedwczoraj, D u -
Licui!, który jest uosobieniem nieporządku 
wyszedł, pozostawiając na swojem biurku 
k->per!ę, z której wyglądał banknot tytiąc 
Irankowy. A tutaj ktoś zabrał banknot, 
którego numer był już zanotowany w od
nośnym liście. 

DubJeui] i ja , nie podając przyczyny, 
pizept, wadziliśmy śledztwo wśród woź

nych biura. Zgodnie z ich infoimacjami i 
widziano jednego tylko urzędnika, Engu 
erranda, po przepisowej godzinie, a w y 
chodził właśnie z gabinetu Dub leu i l a N a 

referenta tejjo zwróciłem uwagę cd 
chwili wstąpienia do nas. M a wyższy cen 
zus naukowy, przy konkursie na posadę 
otrzymał drugie miejsce, ale ma wygląd 
tak niepozorny, że stanowić może u nie
go „znak szczególny". K a ż d y wziąłby 
go za a n a l f ^ ł c . Jednak bezmyślny spo
kój jego oblicza był tylko dowodem bra
ku charakteru, jak sadziłem. 

W e z w a ł e m go cV> siebie w sprawie 
dotyczącej je?o zajęć buchalłeryjnych i 
2 n V n a c k s , ponieważ nie wydawał sfe na 
to przyzotowanr, zagadnąłem 2 0 sucho: 

— Jaszcze drobiazg, panie Enguer-
rand. pr7edwc7 .or .1j wieczorem wcłiodz'} 
pan do gnrnnetu p. D u b l e ' , : l * i /Ąn'^ć m 
pi«ry. z któiemi wstrzymać się mojf łei do 

dnia następnego wobec godziny zamknic 
cia. 

Odpowiedział mi głosem spokojnym; 
— ZasiedzTałetn v e włamie dla u-

kończenia pracy i odniosłem ją zaraz, jak 
rob'ę to zwykle. 

— Ó tej godzinie nie było już nikogo 
w biurze. O t ó ż , p. Enguerrand, przykro 
mi bardzo, lecz zakomunikować panu mu 
sze dziwną zbieżność wypadków: zginał 
ze st-iłu p. Dubleufl 'a banknot tysiąefran 
kowy. 

Odpowiedział z szczerą impulsywno 
ścią: 

— Przepraszam bardzo! A l e nie ia 
'eden tylko wchodztłem do gabinetu p. 
D u b l e u i r a . . prócz mnie... 

— M ó w pan dalej , p. Enguerrand. -
— N i e , bo pomyliłem się., p o m y l i * " 1 

się co do ćbra.., 
— N i e c h pan namysł; się debrze, 

sprecyzowałem. — W i d z i pan przecie, 
iak przykre sa p o z o w . . Sadziłem, że ko
goś' 'nnegi badać będę w tei kwest i t . 

M o i stary, człowiek ten mien ;ł się na 
twarzy j przybrał zupełnie Inne oblicze 
T w a r z j«ł»r» obejmę wyrażała siłę wol i 1 
umyjtu. Indywidualność jego, zamkn->ta 
dotąd, wzdraga ła sie przeerwko tej rze-
' T v wstr»tnei — d ^ - ^ e - ^ c ' 7 : więc z całą 
odwaga brał na siebie konsekwencje swe
go zachowania. 

— Oświadczam tvlko, że to n'e ja . . . 
niczego nie brałem. T c jest wszystko, co 
mam do pow?edzen ra. 

— Doskonale Zanotuje sobie pańskie 
zapewnienie. A l e sprawa na tem skończyć 
się nie może... Zresztą zobaczymy... M > 
że ktoś przez nieuwagę zgarnął banknot 
7. innem' pan ; erami . . a w takim razie znaj 
lz"e «Ve n : 4)»wem. 

T a wędka nie chwyciła Enguerrand 

obrzuciwszy mnie przeniklwe.ro spojrzę 
niem, ukłonił się i odwrócił sie na piecie.. 
WidzieLśmy już podobne rzeczy w oko
pach — ludzi, których przejmowało na
głe bohaterstwo. 

Przyznam ci sie, mój stary, że nie 
mam żadnych wątpliwości co do braku 
winy Enguerrand*a. W n o w a j c z y n i ą musi 
być kobieta. T e m tylko tłumaczy się ry
cerskie jego cofnięcie się przed denuncja
cją. 

Proszę cię wlec, mój drogi, o pewną 
przysługę. Wiesz bardzo dobrze, z jaką 
szybkością szerzą się wszelk fe h-storj* w 
b"urarh. Zaczni j opowiadać, n"bv w za
ufaniu, że Enguerrand stał sie ofiarą n e 
szczęsnych okoliczności, zagrażających 
' e e i przyszłej karjerze. A następnie w y 
stąp 7. taką propozycją: nech ten. co „po 
życzył" sobie banknot, odeśle go anoni
mowo z chwilą, gdy będzie mógł. W ten 
«po*ób sprawa nie p i e ą g n f e za sobą żad 
nych następstw, tem bardziej, że nie bę
dzie to wypadek wart stryczka! pożyczka 
ze zwrotem 

P o tygodniu szef wydzia łu personal
nego ponownie miał rozmowę z p. G a -
- tien'em: 

— Dz iękuję , mój stary, d b r z e w y 
wiązałeś się z powierzonej ci mjsii. Wszy
stko w porządku: zwrot został uskutecz
niony, nawet podwóinie. Odebraliśmy 
dwie przesyłki pocztowe po tysiąc fran
ków. Jeden z banknotów był nawet iden 
tyczny z . . rnżyczonym". T e n sam numer, 
który nvełiśmv zanotowany. 

Zgadujesz c?.yba, że drugi został przy 
<ł?ny przez F o 8 u e r r a n d 4 a w jego własnym 
Tnteres fę. żeby «prav.a nie miała dalszych 
ijonsekw<»ncvj. W e z w a ł e m go do siebłe. 

— P . E n " u m ? n d . przypuszczam, i e 
to pan przysłał banknot. Musiałeś odnaleźć 

go w swej teczce, po zabraniu papierów 
swoich od p. DublemTa. 

N i e powiedział na to ani „ tak" , ani 
„me 

— Rzecz najważniejsza, — zauwa 
żył, ~ że odnalazł się jednak. 

W odpowiedzi zażartowałem w uprzej 
my sposób: 

— W e ź zp pan z powrotem, bo jestem 
w posiadaniu autentycznego banknotu. 

C o za szykowny typ 2 niego! W i 
doczne było. tż cieszyło go przedewszyst 
kłem, że nie było już winowajcy, a myśli 
iego, uspokojone zupełnie, skierowały się 
wyłącznie na osobę, która mogła być w y 
kryta. 

A teraz dla własnej satysfakcji, 
chciałbym się dowiedzieć, kto to iesL N i e 
twierdzę, żeby to by ła osoba nienaganna, 
ale pomimo to oceniam, że okazała tumie 
nie. nie chcąc, by Enguerrand ponosił na
stępstwa cudzej winy. Gastifen podniósł 
oczy na zamyśloną twarz szefa i zaśmiał 
się z podziwem: 

-—Domyślam się że osoba która zacią 
gała tę pożyczkę". n v e potrzebuje o'i 
wiać sie czegokolwiek z twojej strony 

Z d a w a ł o się, że łzef nie słyszy, bo 
dodał z troską: 

— C z y masz jak i sposób, któryby 
wyśwctft ł m ; tę sprawę? 

Gastien wzruszył ramionami: 
— T y l k o Enguerrand może być mi

mowolnym denunciantem. 
— M a s z rację. Sam coś wymyślę. 

« c z nim, służbowych, a rozmówiwszy 
przyjąłem ton banalny: 

, ,Korzystając ze - p i s o b i n ś c i , chciał
bym żeby mi pan podał nazwisko jakiejś 
współpracowniczki, którą mósHbym pom'< 
ścć na l>scie kandydatów do wygranej na 
drobnej loterii. Chodzi o sunie nieznacz
ną — kilkaset b a n k ó w zaledwie — zn» 
leziona na schodach ćhrekeu. P a n , k tór j 
ją z g u b i , nie chce zwrotu Chce nato
miast, by suma, znaleziona przypadkowo, 
zestala wylosowana pomiędzy k l k a uizec 
nćzek. . . 

„I, mój stary, wobec szans w y w a n e j , 
iakieś n a z w k o wyrwało się z ust F-nguer 

Dwa mies;ące późniei Gastien zastał 
srefa wydziału personalnego, zacierające 
go ręce z zadowoleniem. 

~ - C z e W e i n normalnej okazji z o b a ^ 
czenia się z Enguenrancfem w sprawach i 

randr. .Testem przekonany, że chodziło o 
oracown?ce która była w istotnej potrze
bie w ehw*li owej nieszczesnei . .pożycz
k i " Enguerrand tnus<ał wiedzieć o tem, 
l*> okazał uradowanie. iak ; e raz już w p 
działem u nie«ro, udv dowiedział r e o 
zwrocie ptenfędzy Jestem tem bardziej 
r>*wnv toiMmości ówczesnej wrnowaiery 
ni. gdyż chodzi o biedna dieranusrke. 
która wtedy dotknął wypadek żałoby. Jak 
sądz ;sz? 

Gastien nie zawahał sic: 
— Sądzę, — rzekł, że istotnie dowie 

działeś się właściwego nazwiska. A po
tem, wzruszony, uznał za potrzebne poin
formować się: 

~* C z y „winowajczyni" naprawdę cos 
zyska na tej rzekomej loterii? 

Î ecz szef „osadził" go w miejscu n t 
\ * m tonem autorytetu: 

— Pozwól sobie. Gastien. Z a j m i j 
moie mieisce \ staraj się wybadać mnie.. 
E c h ' lepjei podai mi papierosy.. Zapal
m y ! C o tam słychać u ciebie w domu?... 

T ł u m . L. M . 

http://pr7edwc7.or.1j
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NA JASNYM BRZEGU. # K e l n e r z y — d ż e n t e l m e n i . 
Men to na suchotników i Mentona światowców. 

Wa turyście, obznajomionym i ogromem 
i żywiołową potęgą Morza Północnego, jasny 
błękit morza Śródziemnego i cichy szmer je 
go „gładkich 4* fal sprawiają wrażenie nie-
zwykłego ukojenia. Nigdzie odczuć nie moż 
h»a całego uroku południa z jego wnikliwą 
dodyczą w tym stopniu, co w pięknych ogro 
dach kficria Monaco, tarasami opuszczają' 
cych się ku morzu, oraz w prześlicznej zato 
ee mentońrkiej, zcrysowującej się mięk-
ł.iem półkolem pomiędzy cyplem przyląd 
ka Oip Martin z jednej strony, a wysunie-
tern wybrzesem drugiej części Mentony—Ga 
ravan. 

Minęły już bezpowrotnie cza^y, gdy cu 
downie położona Mentona. zatonięta od 
wiatru, strnow">.i ulubione miejsce pobytu 
snchotników. Jeszcze przed trzema dzieiąt 
kami lat zobaczyć było można, "na ławkach 
jej łardin Public. 

tr,vrhtttixr>nf> i htn/l< pntfcrre 
r charaktery«tyernemi zamkniętemi kubka' 
mi • ciemno - granatowego szkła — «płu 
waezkami dla gn i f i ków. Ludzie ci. dygo 
racy ' zimna rm ciepłych promieniach po 
łudnioweeo fłońea, wywiera?! dziWae wraże 
nie wśród rozbawionych tłumów, omijają 
rych łeb z przvkrem iiezueiem l i 'o*ct . 11 na 
w«rt obawy. Niewątpliwie f dziś je«zcze l i i 
d^i* rhorzy korzystaia z p:ękne.go klimaMi 
Riwiery, lecz nkryv»iią się w no'zczegó|-
nveb ogrod-eh pen.*ionatów i wi l l p n u . i t 
nvcb, w "wiadomości, ie dzisiejsza Mento' 
na. z je i 

łvr iem iuiatrtwem i u-esolcm, 
nie jest już odpowi^dniem środowiskiem 
•Ra O ób chorych i potrzebujących »pokoju. 

Pałirowe hotele Mentony mieszczą «ię 
d/ii zdati od wybrzeża, na terenie gńrzv. 
• •vm, ae*kolw :ek pozostały 1 dawne, wpo" 
b'iżu morza. Pomiędzy „Promenadę dn 
Midi ' ' , bulwarem nadbrzeżnym, a wv»oko 
położonemi hotelami, knr«ują samochody 
hotelowe, odwożące i przywożące gości zpo 
wróżem w porze drugiego *n'*'dania. 

Wielu z n :ch przed posiłkiem ni.* ehee 
męczyć się dr^^ą pod górę, ale wiek«zosc 
?ołri z rn'na odbywa pieebotą pr-eehadzkę 
do morza. ni<*łv|p dla mebn. fle dla napa* 
wm<łi de cudownym widokiem morza, wy 
łania :ąeego »ię powoli przed oezvm«. Ink 
i*nn» k'eino» ze swo ;ei szkatułki. 

WłZTłtkie ho*ele Mentony wpółzawod" 
nicra. by go«eiom >wym nnrzr jemTiić pobvt 
rj ciebie, jakkolwiek najwieksre atrake-> 
miejscowe nŁ» są zdolne powtrzynTir irb 
klientów od czestyeh wyriec7ek do pobli-
• kWo Monte Carlo i jego kasyna. 

Do największych udogodnień pobytu na 
Riwierze należy doskoTiale wyszkolona 
lużba wielk ;ch hoteli. Pomimo licznych 

gości, a stąd i różnorodnych czynności ob' 
•ługi ho:e'owej, ci W, panirąca w koryta
rzach, jest zdumiewająca. Zrana niby cu
dem jakimś gość znajduje 

H>v»r«iv>tt"-nv i w\czv**cxxmv ffarnPnr, 
foki nos :ł dnia poprzedniego, w szafce po
między drzwi imi , panie — swoje odświeżo 
ne toalety. Żaden ko'or pantofelków dam 
skirh nie przysparza służbie kłopotu: posia 

Mentona w lutym. |da pusty do każdego odcienia, środki na wj 
wabianie plam i szczotki wszelkiej kate' 
gorji — do skóry, zamszu, brokatu i t. d. 

0 oznaczonej przez gościa, a zupełnie do 
woniej godzinie, ograniczonej jednali o?;u~ 
iecznym terminem jedenastej i pół najpóż~ 
"ntej, zjawia się kelner pokojowy z tacą, za 
stawioną pierwszem śniaduniem, t. 2w. „pe 
tit defeuner", które roznosi się po poko
jach. Składa się na nie herbata, kuwa lub 
najbardziej przyjęta we Francji czekolada z 
do?konałem pieczywem, masłem, jam'em i 
miodem, oraz nieodzowną dla Anglików 
cranee — rr.tirmalade. 

Osoby, przyzwyczajone do bardziej 
..solidnego" pożywienia, mogą otrzymać 
je według życzenia, jak nprz. jaja na 
mię!:ko, szynkę i t. p. 

Sprawność i prawdziwie dżentel
meńskie zachowanie kelnera na Riwie
rze zastanowić muszą każdego. 

W godzinie table d'hote na drumla 
śni*danie lub obiad o 6 i pół wiecz. przy 
stolikach wielk iej sali jadalnej w więk
szych hotelach zasiada 250 osób. Pora 
jest obowiązująca. rjoście spóźnieni za
siadają do posiłków w innej sali. t r w 
restauracji, gdzie uiszcza się niewielką 
dopłatę za jadłospis dzienny, a pobiera 
poszczególne ceny za jedzenie a la car
te. 

obsługa 250 osób wvma«a ogromnej 
zręczności, a wobec tego, iż chodzi o 
jednoczesne obsłużenie wszystkich pra
ca podlega pewnemu zmechanizowa
niu. 

Z chwilą, gdy na odgtos gongu zebra
l i się goście i wszyscy zajęli miejsca 
przy wyznaczonych im stolikach, otwie
rają się drzwi mN bufetowej i z niej 
•ednocześnie wyłania się sznur kelne
rów z półmiskami w ręce. przyczem na 
przodzie znajdują się c i , co obsługują 
oajdnlei ustawione stol iki. Dzięki tej 
metodzie cała saln 

obsłużona zosła'c jednocześnie. 
Po obniesieniu jednego półmiska ke$i 
wraca do bufetu Każdą potrawę propo
nuje cię dwukrotnie. 

Kelnerzy rrc,eniają się przy stol i
kach co parę dni Chodzi głównie o to 
by gość, dłt t iej bawiący w hotelu. n*' 
czuł się obowiaz*nv do udzielenia na 
oiwku specj i lnTnu kelnerowi rV 
w zwyczaju r dd iwać napiwki starsze
mu kelnerowi, odgrywającemu rVę 
podczaszego. Pieniądze wpływają do • 
tfólnej kasy t podlegają oowszechnemu 
nodziałowi Jak zapewnił nas maitre 
dhote l oprocentowanie wypada bar
dzo pomyślnie. 

Może zadziwi, żc opisujemy te s»c7-
rjóły zamiasł krr>'o**r:<7ów .Ia«n«"*o B r z r 

*u . Ale te osłatnie są wsrvsfk :-~ 
znine. nrzvns»'mniej z opisów. Nato
miast hrHłO słaH hvwa'cv Riwiery wie
dza, f * M n ro *v tecz""" i *»—*ównntit 
- - t l<p1-»r na Jasnym Brzegu. f r 1 

jacy się ze łrlwwtMen n^ń^tw Furo-
ny. nienaganny d-'-«»r»te1m*n w idy^rT*" 
i re-t- iwani i t . nł*"*tot», wv t ravr>" » — 

ludn', potrafirjcy zawsze odrć^^' 1* 

zewnętrzny polor nowobogackiego sno
ba od zakorzenionej, tradycyjnei 1 i 
ry. k tórą darzy należytą oceną i uzna
niem. 

Am. 

Kto napisał kartką? 
Krwawa zagadka wielkiego miasta. 

Przy segregowaniu poczty, znale
zionej w skrzynce p o r t o w e j na dwor
cu szczecińskim w Berl inie, natrafiono 
na kartkę, zapisaną o łówkiem i zawie-
jącą n iezwykłą t r#;ć. 

„20 czerwca l u 3 0 roku zamordowa
no w jego własnem mieszkaniu przy u-
licy Ogrodowej 29, robotnika .Hansa 

Werbunek żołnierzy w Anglj i . 

Arm;a angielska uzup< lniai.ii je*t juk wiado nio sy: ternem werbunkowym. Pomimo pa-
nnjfCćgO bezrobocia Anglicy niechętnie garbią s:ę do woj ka. Wobec »'-eo wszcięto 
ostatnio w Londynie wielką akcję werbmi kową, aby uzupełnić br; k lO.OfK) żchi"erzy. 
Kandydatom zachwala mc służbę w woj-ku. a nawet pozwala im się próbować obsługi 

wać ,jna zynki" byle ich tylko rttehęcić do podpi anfa deklaracji. 

DWIE SEKCJE ZWŁOK. 
Maćkut sprawcą śmierci dwojga ludzi. 

Policja w francuskiem mieście Mmit-
pellier zajmuje sie od ki lku tygodni za
gadkową sprawą śmierci dwalga mio-
dych ludzi, którzy zginęli wśród niezba 
danych dotąd okoliczności. W nocy zn;i 
leziono w przedpokoju mieszkania ho
telowego, zajmowanego przez 18-kmią 
Mireile Breflneau, zwaną IJetty. studen
ta Marjusza Maury (lat 21) 1 jego przy
jaciółkę Betty w agonji. Oboje mieli 

przestrzelone g łowy 
kulami rewolwerowemi i umarl i wkró t 
ce w szpitalu, nie odzyskawszy przy
tomności, ś ledztwo przeprowadzone 
wówczas przez policję stwierdzi ło, żc 
student postrzeli ł z zi > Ąjjl swoją przy 
jaciółkę, a następnie popełnił samobój
stwo. 

pełnienia samobójstwa przez swego sy
na. Jednocześnie zaczęły krążyć inne 
wersje o historji tej tragedji, które po
twierdzi ły zarzuty rodziców studenta, 
wysuwając hipotezę, że student I jego 
kochanka zamordowani zostali 

przez kogoś trzeciego. 
Wobec tego władze sądowe zarzą

dzi ły ekshumację zwłok studenta i 
dziewczyny, celem przeprowadzenia 
sekcji zwłok. Oncgdaj przeprowadź*.no 
sekcję zwłok studenta, która wykazała, 
że kula rewolwerowa przebiła skroń 

z lewej strony. 
Ponieważ student nic by ł mańkutem, 
samobójstwo jego przedstawia się istot
nie problematycznie. W tych dniach 
odbędzie się sekcja zwłok dziewczyny. 
Policja rozpoczęła w tej zagadkowej Ale rodzice studenta sprzeciwil i się 

stanowe | t takiemu tłumaczeniu przebici sprawie nowe śledztwo, 
gu dramatu, wykluczając możliwość po 

Holla. Ciało zamordowanego poć wiar o 
wano i wrzucono do jeziora. 

Morderca usi łował w parę dni pui u 
podnieść w Kasie Chorych należn-.-ć 
Holla w wysokości 30 marek. Nie uU l« 
mu się to jednak, gdyż 

kasjer znał Holla. 
Ja, k tó ry piszę te słowa, pomagali m 

zbrodniarzowi w ćwiar towauiu t iupu i 
dlatego nie mogę znaleźć spokoju"... 

Berlińska policja zabrała się ener
gicznie do śledztwa. 

Przedewszystkiem stwierdzono, że 
istotnie przed 2 i pół laty 50 letni 11.: is 
Holi nad! ofiarą n iewykry tego dotych
czas mordercy. 

Hans Holi pochodził z prowincj i , a o-
sicdli ł się na stałe w Berlinie dop;tro 
po wojnie. B y ł żonaty, lecz bezdziet
ny. W r. 1929 podczas pracy przy bu
dowie kolei podziemnej uległ wypadko
w i : naskutek uderzenia żelaznym drą
giem w głowę musiał wiele tygodni spe 
dzić w szpitalu, poczem naskutek utr My 
zdolności do pracy, o t r zymywa ł od ka
sy Chorych 

stała zapomogę. 
Kasjer, k tó ry wyp łaca ł mu tę sumę, 
znał go doskonale. 

F oto 20 czerwca 1930. gdy Hol lowi 
należała się suma 31 marek, robotnik 
nie z jawi ł się przy okienku. 

Zdziwi ło to ogromnie kasjera, k tó ry 
wiedział, jak Holi niecierpliwie oczekuje 
pieniędzy. 

W dwa dni potem z jawi ł się w Ka
sie jakiś starszy człowiek, nieco nawet 
podobny do Holla 1 oświadczył , że przy 
szedł po 31 marek dla Holla. 

Kasjer nie chciał mu tych pieniędzy 
wypłacić i w tedy człowiek 

bez s łowa protestu znik ł . 
Tymczasem do policji zgłosiła sio 5? 

ni Holi z zawiadomieniem, że mąż Je) 
w tajemniczy sposób zaginął. 

Ponieważ Holi od czasu wypadku 
miewał zaburzenia umysłowe, więc w ia 
domość ta nikogo nie zdziwi ła. 

Nie połączono też z t vm faktem dru 
giego tragicznego wypadku w mieszka
niu Hol lów: w 4 tygodnie po zniknięciu 
Holla. popełnił samobójstwo jego sublo
kator, muzyk podwórzowy Juljusz Wen 
dorf. Otru ł się luminalem 

po gwałtownej kłótni z panią Holi. 
Sprawa zniknięcia Holla ucichła, by 

teraz w trzecim roku wyp łynąć nanowo 
za pośrednictwem tajemniczej kartecz
k i . 

Zaczęto przeszukiwać jezioro 
Stoswn. w którem autor kar tk i wska
zywa ł grób of iary, ale bez rezultatu. 

Przesłuchana Hollowa oświadczy
ła, iż możl iwe jest. że męża jej zamor
dował Wendorf. a potem nękany w y 
rzutami sumienia, popełnił samobójstwo. 

Autora kar tk i , pomimo poszukiwań, 
dotychczas nie znaleziono. 

rzy iesfeś członkieTi L. 0. P. P? 
A N T O N I N A K O R C Z A K 

y S Y M F O N J A 
N o w e l a . 

Zapominamy przez chwilę, ze znaj
dujemy sie na pustej wprawdzie, ale o-
statecznie nie odludnei plaży, i te o-
prócz bardzo dawnych wspomnień z 
Podola jesteśmy sobie obce. że oto do
piero co pani Marta wi ta ła mnie obo
jętnie, prawie ozięble. Stajemy się na 
przeciąg k i lku minut ty lko ludźmi, pła ' 
czacyini nad bólem ludzkości. 

Nagle, najiiiespodziewaniej rozbrzmię 
wa t u i koło nas głos. w k tórym drgają 
nie jakieś mgliste ogólnoludzkie nastro-
f e. ale prawdziwa, istotna rozpacz. 

— Mamula. dlaczego płaczesz, czy 
l>adi bv ł niegrzeczny. Dadi nie był nie
grzeczny. 

Przed nami stoi Daś. W jego prze
ślicznych, trochę wypuk łych oczach 
niema łez. aJc jest wyraz tak patetvcz-
dego przerażenia, że cbie z panią Mar
ta uśmiechamy się jednocześnie. ł*c-.i 
cudny egocentryzm dziecięcy, k tó ry w 
uewinności serca sprowadza wszystko 
do siebie, rozbraja nas 1 rozwesela. 

— Moje Dadt. mój koci malutki, nic, 
Dadt nie bv ł niegrzeczny! 

Ale Daś nie daje za wygraną. 
— To ta pani bvła niegrzeczna. 
I mały człowieczek obejmuje mnie 

wzrokiem, w k tó rym waJcza a lepsze 
oognrda i oburzenie. 

Pani Marta nic nie odpowiada, ty lko 
rozmiłowanemi oczyma wpatruje się 
w e wnuka 

Bo to że Daś jest wnukiem pani 
M i r t v nie ulega naimnełszej wątp l lwo 
(c i , jest on bo*i*an (k iwn ie , powiedzk-

j labym wprost śmiesznie, podobny d > 
1 Bohdana. Ale jest w tym trzyletnim 
malcu coś bardziej wykończonego, coś 
doskonalszego, niżeli by ło w tego o j -

Przyglądając mu sie okiem wielkiej 
miłośniczki dzieci i urody, myślę, że 
Muri l lo miałby z niego swój najlepszy 
model. 

Mam przez chwile ochoto powied; ioć 
to pani Marcie, powinszować Jej wnu-

i ka, ale w porę p r z y c h o d 2 i mi na myśl, 
1 że toby znów przywiod ło ku nam cień 
zmarłego. Więc uśmiech.- m się ty lko 
dość głupio i równie głupio mówię, wy" 
ciągając rece do Dasia: 

— Śliczny. koch?nv chłoptaś! 
A'e Daś trzyma babcię za szyję i 

Mie myśl i rozczulać się mojeml awansa
mi Bał tyk szumi spieniony, przelewa
ne się miedzy niedościgłą liii ją widno
kręgu, a mokrem faluiącem. pfaskicm 
wrbrzeżem Na jego tle Jednostajnem i 
/jroźnem. niby cćcineik życia na tafl i 
* r ieczności rysują się profile tvch 
dwóch ltrd>zkich istot: przeszłości o rde-
gasnacej urodzie i przyszłości, którą 

[*os9%dza dynamiczna siła wszelkich 
możl iwości. 

Znam panią Martę już tak dawno! 
i l łowi i iscy nie należeli wprawdzie do 
naszeeo sąsiedztwa na Podolu ale cza
sem zjeżdżało sie do nich w drodze na 
Tirmarki w Jarmolińcach. Z tą foti gra-
Uam, silą pamięci i wyobraźn i , k t & ą 

mnie matka natura obdarzyła, pamię
tam do dzisiejszego dnia każdy szcze
gół dworu w Suchołowie. A bvło co 
wspominać i podz wlać w tvm starym 
dworze kresowym By ł y i ciekawe za" 
bvtk i i śliczne portrety, i broń cenna 
sczerniała od wieków, i białe kruki 
drzem ace za szybami bibljotek. Sło
wem, co tu dużo mówić Tchnęło tu 
wszystko ta kresowa polskością o nie-
; równanei potędze ducha, za która my 
wygnańcy tęsknimy obecnie \xiccrj . niż 

I za czemkolwick innem. 
Dopełniali wrażenia ludzie zanresz-

Kiijacy ten d w ó r : pan Głowiński był 
sienkiewiczowskim typem szlachcica 
polskiego, człowiekiem wielkich zasad, 
patr iotyzmu i kryształowej prawości. 

A!e duszą dnmu j g łównym czarem 
była ona — pani Mr r ta Głowińska Nic 
wiem, dlaczego myślałam zawsze, żc 

j stanowiłaby wymarzony typ dla Bcur-
gefa, pomimo swej rdzennei poIskości 

i : podotskości. Przewyższała jednak bo-
urgetowskie kobiety inteligencją i kul
turą, ach kulturą...! 

Kultura pani Mar ty była nawet jak 
na owe czasy zgoła niepospolita: była 
w niej szlachetność raso wet k r w i . w łe -
ir>stronność wykształconego umysłu i 
dojrzały p'on wielu usłyszanych, prze
czytanych i przemyślanych mądrości, 
była dobroć głęboka i rzetelna i artv" 
styczna wrażl iwość, jakich się mało 
spotyka. 

Że zaś to wszystko mieściło się ' ź t 
użyję banalnego porównania) niby klej
noty w olśniewającej oprawie, w j e d n j 
z najpiękniejszych postaci kobiecych, 
którg sobie nałśmielsze marzenia wy
czarować mogły, nie dziw więc. iż z»t 
pnnią Marta szalało pół Podola. 

Powiadano Jednak, iż ona nie szala
ła za nikim i za niczem ty lko za błę
kitem nieba białością l i l i i w swym o-
grodzie i poezją. Właściwie ted r i k 

.dzicHła swoje uczucia na dwie ucści* 

w których jedna obejmowała Jej wiarę, 
dru?a — osóbkę jej syna. 

Pani Marta bvła religijna nietylko z 
tradycji i przyzwyczajenia, nie z ruty
ny. Była nią z uczucia może trochę z 
eozaltacji a zwłaszcza z porywu swej 
?rtvstvcznej i koclir.,rącei duszy. 

Jaka zaś bvla matką, tego dowio
dło całe jej żvcie. 

Po dłuższem zastanowieniu zaczy
na mnie doprawdy intrygować iakt. że 
im bardziej poszukuję pani Mar ty , tern 
bard^iei ona mnie unika. Jest to tern 
e!ziwniejsze. gdy s'ę zważy, te obie 
n<e mamy tu znajomych, że przecie 
łączy nas wicie wspólnych wspomnień 
i że wogóle łesteśmy pod niejednym 
względem do siebie podobne. Przy tcm 
zdawaćby się mogło, że jeżeli nic inne' 
go. to powinny nas by ł y zbliżyć przy
najmniej owe Izy wspólnie wylane p i d -
czas pierwszego spotkania przed paru 
dniami. 

Tymczasem dnieje się wręcz prze 
ciwnie. Pani Głowińska unika mnie bar
dzo wyraźnie, powiedziałabym, niemal 
ostentacyjnie. He razy spotykam ja z 
nieodłącznym Dasieńkiem, i podchodzę 
do niai, ty le razy wita mn :e wprawdzie 
czarowny uśmiech smutnvch oczu, ale 
z?razem słowa tak krótk ie tak zdaw
kowe wyraz twarzy, k tó ry tak dobitnie 
zda>e się prosić: „niech mnie pani nie 
zatrzymuje'', t e w poczuciu jakiejś nie
dopełnionej w iny żegnam się nłezrecz 
t ten ..przepraszam'. Pani Marta zdaje 
s'e nie zauważać osobliwości tego 
.przepraszam niewiadomo za co", na-
lirmłast pożegnanie chwyta wlot jak 
bawienie: wykw i t a ku mnie raz łesz-
ze n iewymownie smętny uśmiech, po* 

• 'em psni Marta odchodzi. 
Ja zaś odwracam s'ę 1 natrze. Czy 
W iasm eh blaskach poranku czv pur 

'^'••ze zrchoć' a.-ew sl ińca podziwiam 
jej urodę, młodzieńczą w io tko ić i l t k k i 

sprężysty krok. taki sam lak wówczas 
trzydzieści lat femu. gdv przebiegała 
kasztanowe aleje w Suchołowie. lest w 
tei kobiecie za wiele czaru, w ie.i dz;w-
nei rezerwie za wiele tajemniczości; 
pokusa zbadania tej zagadki staje s i t 
wprost nieodpartą. 

Ktoś powiedział, że dziennikarze 
korespondenci mają coś z natury n> 
krobów. gdvż jak mikroby wciskają się 
wszędzie, niewiadomo iak i kiedy dla 
uzyskania pożądanego wywiadu . Ja 
zaś rozciągnęłabym to określenie do 
wszystkich mających cośkolwiek do 
czynienia z piórem, a więc i do samej 
siebie. 

Niema w tern przecie nic dziwnego 
że wybieram sie z wizytą do pani Gło
wińskiej . Nie jestem wprawdzie młod
sza od niej. ale ostatecznie test Już 
babką, ja ty lko niepotrzebna stara pan
ią, w ę c wypada chyba, żebvm p ierw

sza do niej poszła. 
Ale przez cały czas mej drogi wzdłuż 

wybrzeża w kierunku wi l l i .Ma i " nie 
-puszczą mnie wrażenie, że mam za
miar popełnić nietakt, k tó rym spraw ę 
pani Głowińskiej niesłychaną przykrość. 
Wrażenie to jest tak silne iż serce bije 
mi. jakgdybym była w trakcie popoł* 
niania złego czynu. 

Co. u licha, czyż nie mam prawa 
odwiedzić starej znajomej... A ie.dnak... 
lednąk... 

— Prosto, pierwsze drzwi na lewo 
~ oznajmiła mi gospodyni w i l l i ..Mai'* 

Podchodzę do drzw i , stukam — c-
cho... Stukam drugi raz... Nikt nie od
powiada. Zaczyna mnie ogarniać rozcza 
rowan'e i złość, ale korpulentna właści
cielka, która przez całv czas nic spu
szczała ze mnie oczu. woła z końca 
kory ta rza : 

— Pani Głowińska jest ty lko może 
. balkonie, to nie słyszy'• Niech pani 

we jdz ie l ' n . c - n.) 
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S P O R T Sport w kilku słowach. 

Pierwsze miejsce w ogólnej punktacji. 
Sukces por. Kuźmickiego i st. sierż. Rudnickiego. 

W ciągu soboty i niedzieli odbyły się 
w L o t k i w sali Ośrodka W F . i P W . v& 
wody szermiercze o mistrzostwo Okrę 
gu Korpusu OK. IV. W mistrzostwach 
w roku bieżącym brał również udzn ł 
czo łowy szermierz Polski—kpt. S/em-
pliński. Wie lką niespodzianką mi
s t r z s tw by ło zwycięstwo por Kuźnic 
kkfco nac k:L bzemplińskim w grupie 
04!vxiskic Por. KuźtiicKi 

wykaza ł ogromne postęp.v 
i P'vrwszc nic jsce w ogólnej i ^nk t^c j i 
zdo'». j /.upełne zasłużenie. W gru; ic 
poccfi^.*-<.kiei ty tu ł mistrza po raz siód
my zrzędu zdobył bezkonkurencyjny 
st Ł i o r > . I<?uc'i>tcki. Wyn ik i techniczne 
TMiMr / os tw przedstawiają się następu
j e . : . Urup. -' of icerów I-ej klasy: szpada: 
1) por. Kużnicki (Okr. Urząd W F . i PW) 
2> kpt. Szempiński (30 p. SK. (Warsza
wa) . 3) por. Gajewski (37 p. p. Kutn<<). 
4) por. Borkowsk i 7 p. a. I. Częstocho
wa. .5) por. Mv tkow icz (28 p. SK (tódź.l 
Szabla: I) pnr. Kużnicki. 2) kpt. Szem-
plit iski. 3) por. Oajcwski , A) por. Bor
kowsk i (10 pp.). ó) nor. My ikow icz 28 p 
SK. W ogólnej punktacji pk rwszc r n - j -
sce i ty tu ł trrstrza w obu broniach zdo-
b v ' dotychczasowy mistrz por. Kużnicki 
otrzymując na własność 

cenny puhar kryształowy 
of iarowny przez d-cę OK. IV. gen. Ma
łachowskiego. Drugie miejsce i ty tu ł w i 
ce mistrza zdobył kpt. Szempliński, 
przed por. Gajewskim, por. Borkowskim 
i por. Mytkowiczem. W grupie of icerów 
II-ej klasy zwyc ięży ł w szpadzie ppor. 
Jakubiec przed por. Pietrzakiem (31 p. 
SK.) i por. Kochanowskim (4 p.a.c.) zaś 
w szabli ppor. Osimowicz (18 pp. Skier
niewice) przed por. Pietrzakiem i por. 
Kochanowskim (4 pac) . W ogólnej k la
syfikacji pierwsze miejsce zdobył por. 
Pietrzak przed ppor. Osimowiczem i 
por. Kochn"o W sk im. W grupie podoficer 
skieł w s/ dzie ty tu ł mistrza zdobył 
st. sierż. ; udtiicki (Okr. Urz. W F i 
PW.) prz^d st. sierż. Gwoździkiem (10 
p. p Łowicz), i sierż. Urbanowskim (28 
p. S. K.) i w szabli również st. sierż. Pud 
nicki przed wachm. Cieciorą (IV d>w. 
żand. (Łódź) i sierż. Urbanowskim. W o 
RÓhtęj punktacji tytuł mistrza OK. IV i 
n.igrndę przechodnią p. gen. Małachow
skiego zdobył st. sierż. Rudnicki przed 
sierż. Urbańskim. Organizacja zawo
dów, która spoczywała w rękach kie-
rownikn Urzędu W F . i PW. pułk. Cie
ślaka b. dobra. Arbitrem walk by ł olim 
pi jczyk kpt. Scgda. 

(—) W dniu wczorajszym rozegrane 
ćostały na Krokw i w ramach 14 Mię
dzynarodowych zawodów narciarskich 
i mistrzostw Polski, konkurencje sko
ków otwartych i do kombinacyj. Kon
kurs skoków o mistrzostwo Polski w 
narciarstwie zgromadził ponad 30 za
wodników z których zakwalif ikowano 

1.000 metrów, a przegrała jedynie m 
1 500 metrów wskutek upadku. 

W jeździe f igurowej panów zwyclę 

R A O j O - K Ą C i K . 
RASZYN, wtorek. 

11.40 Przeclad prasy 1150 Kom nuttoro-
logiczny 1158 Systna! czasu 12 05 Program na 
dzień bieżący. 12-10 Płyty 13 20 K»m PłM 

W jeździe f igurowej pan pierwsze 
ponad 25. Mistrz dolski I z y d o r e k M j g ^ V c ^ 
po nieudanym skoku odstąpił od dal- > Powtczowa. 
szych prób. Pierwsze mieisce zajął Sta- W jeździe parami zwycięży ła nn -
nisław Marusarz (skoki 67 i 66 metr.) strzowska para polska — Bi lorowna - -
2) Koleszar (Pohkal 64 i 62 mtr.] 3) Do- Kowalsk i , przed małżeńską parą V « 
lensky (Czsł.) 51 i 54 mtr.) 4) Lukas 
iCzsł.) 5) Barton (Czsł) 6) Gut-Szczerba 
7) Giewont Adam. Wieczorem w Mor-

System l i c o w y u t rzymany . 
Krakowski wniosek przepadł.. 

W ciągu soboty i nicJzi«*'i odbyta mc 
vr Warszawie Walne Zebranie PZPN u 
Zebranie zagaił gen. Bortcza-Uzdowski. 
poczem na przewodniczącego zebrania 
wyb rano łodzianina prez. Konopkę, a M 
sekretarza p. Mcrlir iskicno. I>o przyję
ciu do wiadomości sprawozdania z dzia 
łalności poprzedniego zarząd'.!. v d d a -
m> k r v i v c e 

niewłaściwe pociągnięcia legóż. 
l*n dłurszej dyskusji na wniosek delega
ta ł .odzł uchwalono jednogłośnie abso-
l i i torhtm dla ustępującego zarządu z po
dziękowaniem za pracę. Drugiego dnia 
rehmnia ł j . w dniu wczoraiszr tn uchwa 
łono <<?.?rvz ważnych zmian statuto
wych . 

Przedewszystkiem postanowiono 
wb rew wnioskowi Krakowa, utrzymać' 
system l igowy. Następnie postanowiono 
wprowadzić 

dwnlo ł ł i ł * karon-Je w s c z y , 
fdla zwolnień j w y kr 'śWt) Za wnio

skiem tym głosowały wszystkie o k r s g i 
za wyjątk iem 1 wowa. Według tej osta
tniej uchwały do dnia 1 stycznia 1935 
r. nie wolno udzielać zwolnień ani w y 
kreśleń żadnemu graczowi. Ty l ko W 
wyją tkowych wypadkach jest to możl i
we za uprzcdiiiem porozumieniem zain
teresowanych klubów oraz za zgodą L i 
gi i PZPN-u. W dalszym ciągu zdecy
dowano, że mistrz klasy A wchodzi do 
ligi automatycznie zaś dla dwóch ostat
nich k lubów l icowych i wicemistrza 
klasy A odbędzie sic dodatkowa roz-
grywkn. zwycięzca której wchodzi rów 
nież do Iłfci (Podział na dwie grupy w 
l i dze zoslnł utrzymany.) 
W k o icn wybrano nowy zarząd PZPN-u 
w składzie nastemiia,cym: prezes: gtffl. 
Bończa-Uzdowskl fi)01lownV) wicepre
zesi- p. p. dr. Rudolf, dr Michałowicz, 
mir. I.oth. sekretarz p. Przeworski . 
s)«rb»ik I.-;:*. WlfciłUki. i * f otk 0'abisz. 
kpt. zw. p. Knfuża. kroniknrz p .Mosii:. 

skiem Oku odbyła się uroczystość wre 
czenia nagród zwycięzcom W biegu 
złożonvm na 18 k im. ze skokami, pier
wsze miejsce i tytuł mistrza Polski zaiął 
Izydor Łuszczek. 2) Bronisław Czech, 
31 Barton (Czsł.) 4) Marusarz Andrzej. 
51 Feistauer (Czsł.) Stanisław Marusarz 
osiągnął długość skoków oba po 66 
mtr. jednak 7 imadk im i wskutek czego 

spadł na 14 miejsce. 
Legierski zajął 16 miejsce. Imprezę za
szczycił swoją obecnością Prezydent 
Rzeczypospolitej śledząc przebieg sko
ków od początku do końca. Prezyden
towi towarzyszył woj krakowski o-
' ^ w ś n i e w k i . oraz otoczenie. Prz"by-
łećo na skocznię Prezvdenta Rzpłitej 
r>owita*o prezvdjnm P Z. N z prezesom 
inż. Fobkowskim na czele. Prezes Bob 
kowski po krótk iom przemówieniu wrę 
czył Prezydentowi bronzową odznakę 
za sprawność narciarska Prezydent od
z n a c e nrzvjał i oo»wo1ił się nia ude
korować W OCTSRB ni 'bltrTno<ci . CO 

WWoła^o " i w s » e r l " i v entuHarm. 

(—) W druir im dniu słowiańskich mi 
strzostw łyżwiarsk ich doszło do w ła 
ściwego zmierzenia sił między Polaka
mi a Czechami. 

Polacy odnieśli cały szereg pięknych 
sukcesów. 

W biegu na 3000 metrów zwycic 1 

żył Kalbarczyk w czasie 5 min. 39 se' 
kimd drugie miejsce zajął Tur tmwsky 
'Czsł.). trzecie - Michalak (Polska: w 
ogólnej klasyfikacji w ie/dzie panów 
pierwsze miejsce zaiał Ka lb i rczvk (17-1 
Jłfcl) drugie — Widowsk i (Polska). 

W jeździe pań pierwsze mirdsec Ra* 
:ę!a Lenn Lrkusik (Polska) 21252 nkt. 

Zwyciężyła ona w biecni na 500 i na, 

.y i paru polską Rudnicka — Teuer. 
(—) dniu dzisiejszym wyjeżdża z 

Pabianic do Warszawy mistrzyni świdta 
w rzucie dyskiem Jadwiga Wajsówna. 
skąd w dniu jutrzejszym t j . we wtorek 
wyjedzie o godzinie 7.30 wraz z Kuso-
cińskim i małżeństwem Cejzik na spe
cjalny kurs do Budapesztu. 

(—) W dalszym ciągu turnieju szer
mierczego drużynowego, najlepszych 
zespołów łódzkich, po sobotnich roz
grywkach prowadzi PKS 28 p. przed 
WKS-em 16 p. ŁKS-em 16 p. i Poczlo-
wem P W . 12 p. W K S . zajmuje lepsze 
miejsce od ŁKS-u dzięki korzystniejsze
mu stosunkowi tuszów. 

(—) W dniu wczorajszym odbył się 
w Katowicach ffnałowy mect bokserski o ty 
tuł mistrza drużynowego Polski. Ogólnie 
zwycięży ki Warta w nieznacznym sto=unku 
9:7 aczkolwiek sędziowanie było niezbyt 
•prawiedliwe. Poziom zawodów niewysoki. 
Po«izczejró'ne wyniki , podług kolejności 
wag, były następujące: Wir-ki ' (W) — wy 
r».rvw»i zd^erdowanie na punkty z Nowa
kiem (PKS), Po^us remisuje z Cichym. W' y 
nik krzywdzi Polu«a. Kajnar (W) przegry
wa nie podziewnnie w walce z do«ko'nalc 
dysponowanym Matuszczykiem (PKS), Wol 
niakowski zwvciężvł na nunkty mało przeko 
PTwutaco Zuchletn (PKS). Arski zwyciężył 
Cburdtiego prz^z techniczne k. o. w IVeij 
rundzie. Maichrzycki pomimo przewagi w 
cpotka'oiu z W'iec7orkiem został po dwóch 
rundach zdyskwalifikowany za zbyt niskie 
\ , o rzenie. Gle^sman (W) przegrał w walce 

7 Wy tr-rbem (1*KS) w r\r*ej rundzie przez 
k. o. i Pi^it w (W) wyrr^ł w wadze ciężkiej 
»V [ okn na p"nktv z Wrazidłł-m. Sędzio
wał p. Zarzycki z Warszawy. Dzięki temu 
n r y e f a t w n W»rta zdobyła tytuł mistrza dni 
źynowego PoKki w boksie. 

SKCZicguly f i a g i c s n e j w a l k i . 

Mówiono, że bokser włoski Pr imo 
Camera stracił popularność, łccz oka
zało się lo nieprawdą bowiem 24 tysią
ce w idzów przyby ło do Madison Squa 
rc w Nowym Jorku, aby zobaczyć j e g o 
walkę z Frnic Schaffem, którego ,.u-
śpl ł " na wieczne czasy. 

Przcbicj? tego meczu by? początko
wo spokojny i nic nie po walało przewi 
dewać końcowej tragedii Camera wa
li! Schaffa „prostem!" i sierpowenr'". 
preeciwnik rewanżował m i się w poao-
bny sposób, łecz Camera miał przewa
gę. „Zabawa" ta t rwała 11 rund po 3 
minuty. Nadeszła wreszcie tragiczna 

runda. Po ki lku nieszkodl iwych 1 

uderzeniach, k i lkuki lowa pięść o lbrzy- 1 

ma włoskiego itwali ła się 2 całą siłą roz 
machu na głowę Schaffa, k tó ry runą? 1 

jak kłoda na deski ringu. 
Sędzia odl iczył sakramentalnie 10 se

kund i ogłosił Camerę zwycięzcą 
Schaffa, k tó ry po nokaucie ani nie 

drgnął. Wyn i i ,mo go do szatni, a po 
bezskutecznych próbach przywrócenia 
przytomności, zabrano go do szpitala. 
Leżał tam dwa dni sparaliżowany zupeł 
nie ' wreszcie 

wyzionął dn -!:a. 
Camera, dowiedziawszy się o śmier

ci swego przeciwnika schował się 
gdzieś, pozostawiwszy należące mu się 
za mecz 12 tysięcy dolarów (300 tysięcy 
franków), które nawiasem mówiąc zo
stały opieczętowane już ponrzednio 
prz^z władze na skutek sk-trgi jednego 
z wierzyciel i Carncry. któremu Włoch 
winien by ł nrzcszh) 

3 tys'ace dolnrów. 
Fmie Sctnff należał do nielicznej 

grupy kandydatów do tv tuh i mistrza 
świata wszechwag, a niedawno temu po 
konał najlepszego po'skicgo boksera 
Poredę. Podczas swej bokserskiej ^o i je 
r y stoczył 150 walk i nigdy nie przegrał 
przez k. o. 

to dźwignia handlu ! 

Tylko 
ogłoszenia z a m i e s z c z a n e 

w E c h u 
d a ą z a w s z e sku tek i j a k o 

g a z e t o w e są w o l n e o d 

p o d a t k u m ' e j » k ł e g o ' 

N i k t z c i e r p i ą c y c h 
na reumatyzm, podagrę 

i bóle ne rwowe 
nie p o w i n i e n wą tp i ć w moż l iwość 
MVETRO u z d r o w i e n i a . crdvż w i e l u ćer- ( 

niacvcb o d z y s k a ł o D r z v p o m o c y T o - 1 
f ) r al t i swe z d r o w i e . T a b l e t k i Tosral 
b o w i e m w s t r z v m u i a nap ron iadsan ie 
*ie k w a s u mocKoweso . N i e s z k o d l i w y 
r i la serca, żo łądka i i n n y c h o r e a -
n ó w . Sp róbu ic ie i p rzekona jc ie Sie sa 
h i i. D o nabyc ia we \vszvst . ap tekach . 

PJyty 
sraniolonowe. Utwory jazzowe- Kx2ó Odczyt 
d'a maturzystów Odczyt wsłęony inl->rma>.'yi-
ny. !P 40 Odczyt z Krakowa I7O0 Popidtid-
niowv koncert symfon W przerwie kom d*a 
żsslucl 1 rybaków- 17 55 Program na dz.^fi 
następny H00 Odczyt dla maturzystów a 
Wilna. iSJO Wiadomości bieiące. 18 ?S Mu/\ka 
lekka 19 00 Rozmafto<ci 19.20 .Bttżace w • 
domo^ci nlntoe" — wvjjł. p J Pbtek N.Ai 
felieton miuvczwy z Krakowa 19 Ab Pras l>z 
Radj 30.(X)J Wieczór muzyki operetkowej. 
P0.55 W lad. sportowe 21-00 Dod do Pras Pz. 
Radl 22 00 Kwadrans literacki K. VVedzvński. 
.Granice świata". 22.13 Muzyka taneczna 
2235 Kom- meteor dla komunlk lotn. i kom 
polic 2J.00—24.00 Muzyka tancezna. 

..DZIESIĄTY KOCHANEK" 
na ekranie ..Splendld" 

Dość mamy smutku' Śmiać się chcemy, 
śmlac cala duszą!.. Wesołość doda nam sH 
do zniesienia przciiwności losu! Oto hasło 
dnia dzisfcijszeco. na zew któretio najsłynniej
si reżyserzy świata postawili sobie za punkt 
honoru rozweselić publfczność kinowa dowcip-
nem stowem i popularna piosenka. 

I oto zjawiają sie jedna po drugiej znako
mite realizacje wesołych filmów, francuskich 
przedewszystkiem. okraszone pterwszorzędne-
mi nazwiskami twórców, aktorów ( autorów 
scenariuszy. 

Rskordy inwencji re;5-sersklei na tem polu 
bije Karol Łamacz. .lego „Dziesiąty kochanek" 
kroczy zwycięsko po wszystkich europejskich 
ekranach. 

Fflm posiada specyficzny charme 
bezpretenslonalnei komedii, 

zasadnicza role w ktÓTCi odgrywają zabawne 
perypetie bohaterów i splot nieporozumień sy
tuacyjnych. Tempo filmu bardzo urozmaloone. 

Słowo, dźwięk i obraz splatają sic w har
monijna, całość, bawfą. śmieszą 1 dają estetycz
ne zadowolenie. 

Anny Ondira potrafiła .roztoczyć w swej 
nowej roli wszystkie uroki niepowszedniego 
talentu, wdzięku i zalotności, aml na cłrwlle 
przytem nie wychodząc ooza ramy dobrtgo 
smaku. Jej tez w głównej mierze f»lm swój 
sukces zawdzięcza 

..POPROCZYNCA LUDZKOŚCI" * 
na ekranach „Metro" i „Adria". 

Sz k o ł a B u d o w a s a m o c h o d ó w , 
iRłffl-FMW s l l < 0 ^ a Protów, t e c h n i k a 
Iłl£f lllLilUtff p a p i e r n i c z a . U c z e l n i a po 

s iada własne w a r s z t a t y 
B u d o w a maszyn Ele- U / C I M A D 
k t r o t « c h n i k a B u d o w a W E I l f l A l l 

samochodów. (Niemcy) 

Obok Chaotlna za jednego z głównych przed 
stawlefeH komizmu filmowego uważany Jest Bv 
ster Keaton. „Drewniana twarz, o nferocho-
mych. sNzonych Jakgdyby rysach — to cterw-
szy czynnik komizmu Keatona: drugt — łc 
wplatane tei irroteskowo-niezdarnei postaci o 
zistygłe! w kamfennym spokojn masce, w 
łańcuch wypaoków życiowych, zmuszających 
niedołese do błyskawicznych decyzji, szybkich 
i śmialvch postanowień. \V końcu flegmatycz. 
ność Bitstera zwycięża wszelkie przeszkol. 

triumluie nad wypadkami 
— w przeciwieństwie np. do pesymizmu Cbap 
linowskego. 

Nowy fflm Bnstera Keatona p. t. „Dobro
czynna ludzkości" wprowadza nas w Jakiś eau-
lek wfi:lkor.ileiskiego przedmieścia, gdzie gra
suje banda niłodoSrinych łobuziaków — bez 
tard.tiu tłukąca każdego przechodnia, który 
wpadł w orbitę ich ttltcwrych zabaw. 

Zaczyna sie piekielna sarabanda. z chwila 
gdy w środek tej tłuszczy, którą chce napróżac 
utagodtfc — cos taje sic niezaradny mfljonet 
filantrop (Buster Keattm). 

Zakochał się w siostrze jednego ze swofch 
małych dręczycieli (Antta PageV oberwawszy 
najT>łe-rv> tęgie lanie od tej energicznej osóbki. 
Miłość tost dla Keitona bedżcem do „szalo-
sych" w>'czytiów życiowych, a przedewszyst-
kiem tło przezwyciężenia swej groteskowej 
niezaradności. No i naturalnie wkońcn dochodź! 
do ceh). staji sfe enenricCTym, sz5'bktm 1 moc
nym 

Siec komicznycli perypetji jest oastawlona 
% nfeomylną precyzją: na każdym załtręele \&t-
my czskn na nas wybuch śmiechu z matema. 
tyczną śCfs'ościa obliczony. 

I I 

Groźny zespół bokserów łódzkich 
pokonał warszawską Skodę. 

W dniu wczorajszym odbył się w War 
-z,iu-;<- inecs bok <ER«kV między mfotrzem l/o 
dzi ł k P a TAMTEJSZA Skodą. Mecz zakon" 
czył *ic nieznacz^N^M zwycici-twem łod/ian 
w -io-onku 9:7. Po^czfa-ołńe walki' przynio 

K wynfki nasttpuiąoe: wa^a aiu»za: 
Pawlak <tKł») - M i n e r (Sk) Zwycięża na 
punkty łep<zy t»cłi'NRCZNIE i bardziej ruty 
nowany Pawlak kofi !.E>ZF«yń*ki ( IKP) 
—Kiikicł ł . . iSk) Wskutek uadwaju war-n<-
wianTna punkty przypadły Leszczyńskiemu 
^yałkowrem. W spotkaniu towarzyskifm 
Leszczyński, który uaogół zawiódł, uey kał 
wynik r . n i - i v v . W. ptórk. Cyiu'«is (ś) — 
ćrsczyk ( IKP) . Zwyciężył j « i w p F t l W t a t j 
rundzie Cyran prtez poddanie się Graczy 
ka. W. lekka: Taborek ( IKP)— Matuszew-

«kf (S) Walka b. ładna i żywti. Zwydęńa Oa 
punkty Taborek. W. Banasiak t l ł i P ) — Ba 
kowfkl (S) Spotkanie! niezwykle zaiarte za 
kończyło się nieziAicznem zwycięatwcm 
punktowem Bękowskiepo. ^ 7 półśr. Carnczu 
rek iTKP) — Pilarski (S). Garnczarek Wal 
Czył słabo T Osiągnął niezbyt przekonywu j<i 
Ce zwycięstwo punktów*, w", śred: Ciimie 
l iwski f l K P ) - - Sewieryniak (S) Crimtolew' 
••ki |nż W pierW«zei rundzie posłał Sewery-
niaka do o f n nti dr k i W następnych r u n 
dach Seweryniak poprawia się, leca t»ree 
erywa zdecytłowxniV na punkty. W pńłc 
Antczak ($>—- Kompa ( tKP) . Wytrywo I M 
punkty b. ajrresytvnv Antczak. sędziów: 
w ringu p. Nałęcz. Widzów 2000. 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

< o m o c i skutek bez operac j i . 

mi 

I 

BTTPTTJBY, jako też kalectwa tno wolno ranteabywac. gdył skutki dla 
^•cla ludzkiego 94 barduo nłebor. ptttzm. Ruptura staje stę wielka jak 
głowa ludika i koneu-ki spowodować troże śmtenelne powikłania kiszkowe. 

Bpecjalrre tecznłete bandaże orto pit.'yctne g-umowe mojej metody wsu
wają radykalnie najiiiebe/^tecz mejsje I najzastar/ales* ruptury-

u meznyzn. kobiet I dzierl. Na skizywierne kręgosłupa, prteciw Iwo, 
rzprtu sie g a r M * I grutticy, iei:/.n. gorsety ortopedyczne. Dla skTz>-v 
iiycti nóg I płaskk-h bolecych sWp. wkłady ortopedyczne. Sztuczne 1. . 

nogi. 
Świadectwa pochwalne wystawi1' p\'ot. unlwertyt.: Prot. dr. B. Barącz 

;irof. ar. J . BŚartschter. prut. dr. B Kielanowskl 

S p « c . 1 . RAPAPORT o r t o p . se L w o w n , 
Ł * d < , «1. Wólczańska Nr. 10, f ron t p a r t e r t « l . 2 3 1 - 7 7 . 
1 i ',y»im» 01I 9—1 t «a 3—ł. tJWA G>.: Osobiste Jawieni* Me chorych Jest 

konieczne, rjbezplectonych # Kasie rnOTyeh w. Łoflzi przyjmuję. 

PODZIĘKO W ANtŁ. 
Na tem miejscu * M « M »*r«łecme JIOOWC kowanie W P . Dyr. » . BA PAP OSTOWI sam. 

w ŁodU, przy ul yyółczaflsklej 10 za nader to skllw* opiek* w tnoicn cłerplenlacn prze 
pukllnowych. Dnła 20 wrze<nte 19S2 t. zgłosi >em sie z ciesko uwognlętą przepuklina. 
;ro7iUo mi ntebespieczeństwo powikłaf.ia kiecek dzięki Jednak Temu tMelktemO SpscJallscK 
zdolareni uniknaE natyoŁtniastoWeJ operacji, a nułe I łmieret. Satosony bandnŁ umk-jsMiwla 
t r.łkoWte łsoja cittk* j»rz«puHMit. »• «na»W»SPIT* 

•Ada, rr ct lazkaaska 96. 

U. Mężowre 

Czterech z 

I 
I 

J 
> M ; « e « M m H H ^ e e e m » M e ; ^ « W » e m ^ C n ? 

P o l s k a — Niemcy. 
Przegrany mecz. 

• Wczora j w drugim dniu międzyttaro 
dowych raWodów hockey*owych o mi
strzostwo świata w Fradae rogegrany 
2ostał mecz między Polską, a N ie inu iT 
m i zakończony zwycięstwem N i e m c ó w 
w stosunku 2:0 (0:0. 1:0. 1:0). Drugi 

mecz rozegrany w Pradire w raina^* 
międzynarodowych zawodów hocke <* 
wych przyniósł zwyc ięstwo druż\ & 
szwajcarskiej, która pokonała zesj.>4 
węgierski w stosunku 1:0. 

• 

Każdy mały zuch 
r»wif się d o czytania swego pisemka 

Najmilszy m u jest 

„Mały Kurfer 
N a b y ć g o m o ż n a 

9* 

lub Ł ó d ź , K a r o l a 2. zaprenumerować: 
Prenumerat*, 30 t/r, *at«ait*zn<e lub 1.30 i- wartalni* można wptaeaf aa konto P. K. O. 

Nr 68009 lub aflminist. r.ódż, Piotrkowska 11, lab Karola ? 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Sprawa Moniki. 
Teatr Kameralny — Egipski pszenica 
Teatr Popularny — Znak na drzwiach 
Adrin — Dobroczyńca ludzkości. 
Halka — Braterstwa ludów. 
Capltoi — Mata Harf. 
Ca»ino — Rf>meo f Julcia. 
Corso — I. Krwawy wąwóz 

i żony. 
Czary — 1 Zwycięstwo. I I . 

Uoj i 
Grand Kino — Czar iej oczu 
Ludowy — Cuda w córach Massabrelsfckłi 
Luna - Ja * dzień- \f w nocy. 
Metro — Dobroczyńca ludzkości. 
Oświatowy — Dla dorosłych: Dziewczę z 

luJu. dli tnłodz Ekscemr%'Czny ice&nWJc, 
Palące — (iasnace płomienie. 
Part — Bezdomni. 
Przed wiośnie — Blond W..--
Splendld — Dzie*i«ty kochanek. 
Stylowy Wiktoria I iei huzar. 
Zachęta — Kongres tańczy. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grochowa. 
Bitki cielęce z kaszką krakowską i bu-
tae ik i aa Itniemni). 
Jabłka w kruchem cieście. 

WINSZUJEMY 

Jutro: Maksymiaftowi. 
Wschód słońca 6.42 
Zachód — 16.57 
Długość dnu 10.15 
P m bvło daia 2.23 
Tydtleń o. 

OZORKÓW. 
W k ioskach g a z e t o w y c h A. CZU 

i v A P S K I E | w R y n k u oraz p r ż v tiH-
ćv Ł e c z v c k i e i m o ż n a zamów ić p-e-
n u m e r a t e p ism o raz p r z y j m o w a n e 
sa oe łoszenia do p ism k r a j o w y c h 
i zaeranicznveh. 

file:///vszvst
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Wędrówka w transie. 
Dziwne opowiadanie dziewczyny. 

Pułkownik M. hr. de Rochas, — zna 
ny badacz zjawisk okul tystycznych, o-
powiada następujący fakt, t rudny p r z y 
dzisiejszym stanie wiedzy do w y t ł u m a 
czenia. 

Kniaź Gol icyn, idąc kiedyś z księ
ciem Wiszniewskim po ulicach Paryża, 
zauważy ł i zwróc i ł uwagę na dziwnie 
patrzącą dziewczynę, odzianą w jaskra 
we łachmany, 

najwidoczniej żebraczkę 1 ulicznicę. 
Książę Gol icyn zajmował się żywo mag 
netyzmem i, pogrążając swych pacjen
tów w uśpieniu badał ich ukryte w ła 
dze duchowe. Wzrok biednej dziew
czyny zastanowił uczonego; postanowił 
ją poddać badaniom magnetycznym. 
Dziewczyna się zgodziła chętnie za w y 
soki zarobek. 

Uśpiona, wnet zawołała, że ma 
straszną spowiedź do odbycia. 

— Dobrze!... — zgodził się książę 
— zachowamy przy sobie tę sprawę... 

— Och' To obojętne... To jest spo
wiedź, obeiniująca d a w n e czasy, jesz
cze z przedniego urodzenia się — powia 
d i utpiona... 

— Więc, B o w i e d z , o co ci chodzi... 
- • roleca książę, magnetyzując śpiącą 
coraz głębiej. 

— To by ło we Włoszech — rozpo
czyna dziewczyna s w ą opowieść — w 
mieście (hr. de Rochas pominął dla 
względów zrozumiałych nazwę miejseo 
wości). By łam wtedy hrabiną... (nazwi
sko jednej ze starych rodzin włoskich 
także pamięta, aby nie budzić próżnej 
sensacji). Zamieszkiwałam w pałacu, 
(nazwa opuszczona). Pałac by ł stary i 
szanowany, ale ja by łam 

pełna pychy i okrucieństwa 
Wpadłam w złe prowadzenie się. Umarł 
mąż. Wierzono powszechnie, że zginął 
z przypadku, czy też nic śmiano oskar
żyć mnie. mającej wielk ie w p ł y w y , ale 
ci I ow i domyślal i się słusznie, że to ja 
zamordowałam męża. Wpadł on na ślad 
mego haniebnego życia, i strąci łam go 
w przepaść ze skały w okolicach nasze 
go zamku, (tu dziewczyna przytoczyła 
nazwę skały). Wkró tce zmarłam — o-
powiadała dalej — i za karę urodziłam 
się w Paryżu z losem bardzo ciężkim, 
zmuszona zdobyć sobie utrzymanie 

najhanlebnlejszem zajęciem. 
Zmi łu j się nademną... — zakończyła 
swoją spowiedź. 

Zaciekawiony Gol icyn postanowi! u-
dać się ze s w y m towarzyszem do miej
scowości, wskazanej przez uśpioną, któ 
ra po obudzeniu absolutnie nie pamięta
ła nic ze swej opowieści. Odnaleziono 

bez trudu i miasto, i pałac starożytny, 
będący w posiadaniu ciągle tej samej 
rodziny, — odnaleziono nawet starca, 
k tó ry w swej młodości by ł świadkiem 
pogrzebu hrabiego, domniemanego męża 
swej uśpionej dz iewczyny; zaprowa
dził <jn podróżnych badaczy na miejsce 
katastrofy; skała nosiła ciągle jeszcze 
tę samą nazwę, 

jaką jej dała uśpiona. 
Starzec opowiadał i o hrabinie, którą 
pamiętał, mówi ł i o tem, że podejrzewa
no ją o zbrodnię mężobójstwa, ale nie 
miano dowodów. 

Cuda w olbrzymim salonie. 

A MOŻE CYTRYNĘ W PR0SZ1 
Wystawa sztuki kuchennej. 

i lat temu p. J. L. Breton, były należy zapominać, ze po ukończeniu 
minister i dyrektor instytutu narodowego wojny, p r a l i ś m y przez kryzys zgoła od-
poszukiwań i wynalazków, powzią) inicjaty ° * dzisiejszego: brakowało wow 
wę zorganizowania salonu sztuki pospodar C M * . 
czej. Manifestacja ta przeszli wszelkie T ą P™4^' 

. . . n - • . • • Służba, zwłaszcza domowa, była nie do 
oczekiwania. Dziwie się tema ni<6 można. OIUJJUO, *"» ° > ' 

, .. , . , . . . . . . i yiitilpzienia Oeromna większość kobiet, za 
Odpowtftdbła bowiem is otnie potrzebom z«ueziema. y g r o u u 
współczesnego życia, biorą:; pod uwagę je r 'o 
wymagania i starając się zaradzić w i e l k i m 
ti udnościom 

R a d o s n a m ł o d o ś ć . 

W poszukiwaniu stare, recepty.. 
Tajemnica najpiękniejszej purpury. 

Nie ulega wątpl iwości że pomimo 
olbrzymich postępów techniki nowocze
snej istnieją powne dziedziny w któ
rych jednak przodkom naszym dotąd 
dorównać nie zdołaliśmy, gdyż niejedna 
dawna cenna „recepta", wraz z jei w y 
nalazcą zeszła do grobu. 

Można wierzyć lub nie wierzyć sta 
r y m kronikom, podającym że alchemi-

Norymbcrga znajduje się obecnie 
pod znakiem grypy. Zamknięto szko
ły, we wszystkich biurach pracuje 
mocno przerzedzony personel i niema 
rodziny, w którejhy parę osób nie leżało 
z gorączką. Ale każdy medal 

ma dwie strony. 
To też grypę bardzo sobie chwalą 

lekarze, k tórych zarobki wzrosły pod
czas epidemji w dwójnasób i... restaura
torzy, gdyż norymberczycy, wiedząc, 
ź c alkohol jest najlepszem lekarstwem 
na grypę, nie żaluja sobie wina i konja-
ku . 

Lecz również oszuści i złodzieje po
t raf i l i wyzyskać epidemię. 

Norymberskie pisma doniosły w 
tych dniach o niemi!ej przygodzie, ja
ka spotkała w m iec i e zabawek pewne
go komiwojażera z Berlina Berl ińczvk 
przez cały dzień h<c<rł od sklepu do 
sklepu, nic więc dzi i nerfo, że wieczor
k iem zaszedł do koai™"'i, abv przy ku 
f lu piwa n'rco odpocząć. 
Po chwi l i do stolika ietfo przv*iadł 
jakiś starszy par , poważnie i elegancko 
wyt j lądi ipc". z dłur^ą j^.sną broda. Pan 
ten przpz dhtższv czas bacznie obser
wował swego sąsiada, aż wreszcie rzekł 

m& g r y p ę I 
Nowe pomysły złodziei. 

na 

zmartwionym głosem: 
— Pan ma grypę! 
Komiwojażer przeraził się nie 

żarty. Coprawda bolały go trochę ko
rci, ale pozatera czuł się zupełnie do
brze. Po paru jednak chwilach berl iń-
czyk odczuł, że puls ma przyśpieszony 
i że bolą go oczy. 

Pan z bródką z pol i towaniem przy
glądał się komiwojażerowi. 

— To okropne, rozchorować się w 
obcem mieście. Jeśli pan chce jednak 
uniknąć grypy, należy niezwłocznie 

napić się koniaku. 
Konjak i to w dużych ilościach jest jc-
dynem lekarstwem. 

Po dwu godzinach energicznego, 
„odgrypiania" komiwojażer nie mógł się j 
już trzymać na nogach. Po konjaku 
nastąpił grog, a po grogu znowu ko
njak. Wreszcie, po kilkudziesięciu ko 
lejkach norymberczyk uznał kurację 
za zakończoną. Odprowadził więc swe 
go pacjenta do hotelu, położył do łóż-

• ka i czule pożegnał. 
Nazajutrz beriińczyk obudził się co 

orawda bez gorączki, ale też bez port 
felu. zegarka i złotych spinek. 

A wszystkiemu winna grypa. 

cv w ieków średnich potrafi l i w y t w a 
rzać złoto... natomiast iest rzeczą bez
sprzeczna, że najlepszym „majstrom"' 
nowszych czasów nic udało się zbudo
wać skrzypiec, posiadających rozpię-
to.ść i pełnie tonu instrumentów Stradi-
\anusa. Nic zatem dziwnego, że nowo
czesne bad:;nia naukowe Idą nicjeduo-
krotnie w kierunku ..rekonstruowania 

ć a w r y c h wynalazków. 
Weźmy parę p r z y k ł a d ó w : 

P e r w s z y m kruszcem, używanym 
przez człowieka, by ła — miedź. Później 
nr.uczono się mieszać miedź z cyną i 
wytwarzać bronz z którego wyrab iano 
broń i narzędzia. Ludy starożytne zna
ły sposób hartowania miedzi i bronzu. 

miast być kucharkami, czy też pokojówka 
mi , wolała szukać bardziej intratnego i 
bardziej swobodnego zarobku w fabrykach, 
które wtedy prticowały całą siłą pary. Wy 
magania innych były często tak daleko po
sunięte, że szereg puń domu albo reduko
wało służbę do jednej osoby, albo też bra 
ło się samemu do pracy. Stąd też wypłynę 
ła potrzeba ulepszenia aparatów mechanicz 
nych, celem uhitwienia utrzymania w spo 
«ób najdogodniejszy porządku domowego. 
W tych warunkach otwarto pierwszy sa" 
to'n sztuki* domowej, nad którego udoskona 
leniem pracuje tysiące, tysiące wynalazców. 

Dzisiaj mija \it 10 od pierwszej tej ma 
nifestacji. Olbrzymia sala „Grand Palais'', 
w której naprzemian otwiera >ię „Sliloii sa 
mocbodowy", czy też „lotniczy", ściąga 
niezliczone zaatępy znawców — tym razem 

specjalnie ze świata kobiecego. 
Znajdujemy we wnętrzu w zystko. co do 

tyczy organizacji życia domowego, począw
szy od lilipuciego instromeneiku do kraja
nia wszelkiego rodzaju jarzyn do najwspa
nialszych aparatów elektrycznych, czy też 
!>'.;zowych, od najbardziej 'nowoczesnych 
urządzeń kuchni do całego umeblowania. 
Dwie zaś przedewszystkiem cechą charakte
ryzują salon: praktyczność i łatwość, niani-
pikowania, u zatem szybkość działania wv 
Mawionych przyrządów. 

Przypatrzmy -ię im bliżej. Oto magici 
ny aparat, za którego pomocą bez żadne
go obierania kartofl i , marchwi i ogórków 

otrzymuje sie pierwszorzędna ,,pnr>'e . 
Kosztuje tylko 20 fr., to jest około 7 zł. 

Dalej mamy solniczkę automatyczną, takiż 
automatyczny przyrząd do fabrykowania 
„ jugurtu" . Sprzedujący, którzy zarazem de 
monstrują wystawione przedmioty,* z nie-
przebrrną cierpliwością od rana do wleczo 
ra tłumaczą, pokazują, zachęca;ą do kupie 
nia. Jedni chwalą rozliczne zjlety cytrvny 
w proszku, inni gwoździe, przebi 'u jące 
swzelkiego rodzaju ściany najbardziej opor 
ne, inni wreszcie cudowny klej. Ten 
ostauii sprzedawca w swoim entuzjazmie 
idzie tak daleko, że oświadcza z powugą: 
„Dla tego, kto posiada ten nadzwyczajny 
,,fi'xe - fort", 'taje się prawdziwą rozkoszą 

tłuczeniu nttezyń... 
Inny konkurent buwi się w filozofia. Wy 

nosi pod niebiosa zalety aparaciku, służące 
po równocześnie za tarkę, zn maszynkę do 
krajania or«iz olrcrania nawet cebuli i to 
bez... łez. Te bowiem, powiada jegomość, 
zachowajcie panie na chwilę, w której do" 

i wiecie się prawdy. ca'ej prawdy o prowi-
'lzen*n i'ę mężu ia ! 

Demonstracje odbywają się w szalonym 
rytmie, właściwym naszej epoce. Nie fn»" 
rzej" się ma rzecz, gdy chodzi o różne — za 

duktów. To leż w czusie zwiedzana • 
nu, o ile się nie je^t przygotowali) m u -
go rodzaju niespodzianki, to można l U 
„skoeztowań'* zrobić cudaczny wpn 
„cocktai l ' ' . Przy jednym ntoisku dorod' • 
Bretonka podaje pachnącą kiełb.i ę, k órą 
zagryza się czarnym chlebem, sąsiadka, n,i 
ryżanka, z uśmiechem, któremu oprzeć c 
nio można, ofiUrowuje filiżankę aroma yci 
nej kawy, inna filiżankę zupy maggi. in
na, wreszcie ciastko z sera, jeszcze tak go' 
rące, że 

parzy usta i palce. 
Cóż robić! Je się i pije jedno i%i dru 

ui f i i i . Jeżeli zaś porzucimy do'ne sto ; ka 
i znajdziemy się na galer j i pierwszego pię
tra, to dostaniemy jeyzcze kieliszek wina, 
albo rumu z najbardziej autentycznych 
czurnych rąk murzyńskich. Tutaj czeka 
nas inna niespodzianka. 

Francja jest, jak wiadomo, królestwem 
ryb, które *ą tańsze od mięsa. W „Grand 

zorganizowano więc z okazji -alo" 

tiaclający metalom tvm taki stopień twar , , , 
dosci. iż kruszce te nadawały się d o 1 w z e u t l o * k o n * o n e — f»™v do fubnkowa 
wyrobu zarówno dłut i pił. iak i mie
czów oraz ostrz dla włóczni. Hartowa" 
nie to było tak doskonałe, że w później
szych fciź wiekach, kiedy żelazo 

znalazło szerokie zastosowanie. 
Rzymianie z-awszc jeszcze używal i brzy 
tcw miedzianych, jako posiadających 
najdoskonalsze ostrza. 

Stary sposób utwardniania tych me
dali z b i e g i e m w ieków poszedł w zapo-

nia ciastek. Są one p"eczone w oczach pu 
bliczno/ei. A'e nietylko pieczone, bo na
wet dawane za darmo do «kosztowaufa. Po 
ftohnie ma sie rzecz z całym szeregiem pro 

Paluis* zorganizowano więc z okazji -a! 
nu sztuki gospodarstwo, także „tydzień 
rybny'', którego najprzedniejsze okazy 
można podziwiać i kupować. Niedość na 
leni. W jednym z przybocznych >a!onikow, 
pewien profesor tłunifiezy publiczności zale 
ty potraw rybnych z punktu widzenia zdro 
wolnego, a równocześnie daje je j wszelkie 
go rodzaju prz-episy co do preparowania 
homai'1, czy też pstrągu. 

Z godziny na godzinę zwięk. za się tłum 
zwiedzających. W „sa!i gazowej" panuje 
wprost tłok nie do opinania; 
nie lepiej m».i fię sprawa w tej części wy 
"lawy, w której wystawcy zorganizowali 
przekrój życia kuchennego! Widać, naj
bardziej prymitywne garnuszki i przyrządy 
babek obok kunsztownych, eleganckich przj 
rządów elektrycznych wnuczek. Kuchnia 
przedstawia się popro lu jak salon. Skła
dają się na nią białe, lukierowune szafy, w 
których chowa się w>zystko. Są one nad
zwyczaj estetyczne, lecz niestety drogie, bo 
koszują przeszło 300 zł. 

Idziemy dalej. W dziale „urządze^iia** 
na uv,ugę za ługują przedewszystkiem nie 
tyle mebie, co oświetlenie elektryczne. Do 
ntyków niemal nnleżą nawet najbardziej 

luksusowe lampy " żyrandole, które znaj
dowały tlę pośrodku sufitu. Są o'oe zaslą. 
f ione przez nadzwyczaj dyskretne przedmio 
ty jak np. kryształowe kłosy i trawy, wazo 
ny, w których umieszczą się kwiaty, a któ 
re oświetla się od spodu. 

Inne, większe mają zazwyczuj formę ci.il 
o postumentach metalowych, łub nuwet 
drewnianych. 

Dla wykazania zaś ich artystycznegi 
efektu, oświecają one* obrazy znanych ma 
turzy, jak np. Paul • Emilc'a, czy też Pi^sn 
i i i lub iiinych. 

Ale oto zmrok już zapada. Tłum powo
li opuszcza salon sztuki gospodarstwa do
mowego. Każda z pań w torebce, kieszeni 
lub ptikunku unosi zi tobą 

conajmniej kilka przyrządów, 
dumna, że, dzięki nim będzie motdn prze 
prowadzić w domu nowe o«zczydnośri, Bm 
dziej sceptycznie zapatrują się 'na to mężo 
wie. Wiadomo jedirtik, że pod tym wzglę
dem prawdziwa przepaść dzieli 7»iwcze te 
dwie płci, jeżeli nic .. dwie rasy! B. 

700 mężczyzn — 300 kobiet 

Ostrożnie — rafy podwodie! 
Głos ratunku w szurnie fa l . 

Zainstalowana w roku 1931 o lbrzy
mia latarnia morska dźwiękowiec na 
At lantyku, wy ra towa ła z opresji w ie l 
k i transportowiec holenderski ss. „Tas
mania", k tó ry zapędzony burzą i gęstą 
mgłą, uległby rozbiciu 

o skały przybrzeżne. 
W nocy podczas wielk iej burzy i gę-

gtej mgły znalazł się okręt w ciężkiej o-
presj i , wysiane S.O.S. chwyc i ł y stacje 
przybrzeżne w porcie amerykańskim i 
latarnia morska na At lantyku. „Tasma
nia" rzucana wichrem znalazła się 

na nieznanym pasie wód . 

Wtedy załoga zobaczyła silne promie
nie, które wyg ląda ły , jak słońce w 
rdzawej chmurze. Skierowano okręt w 
t^m kierunku i nagle wszystko zniknę
ło, jak fata morgana. Statek p łynął jed
nak w tym kierunku i nagle usłyszano z 
pokładu sygnały ostrzegawcze. 

„Ostrożnie. Rafy podwodne. Posu
wajcie się wolno na zachód, szerokość 
45 i pół" . Głos by ł słaby wśród wichru 
i szumu fal, ale zbfąkany okręt znalazł 
się wkrótce w bezpiecznem miejscu, 
mimo, że straeił ster i ol inowanie. 

n e g o p r z e z starożytnych chemików VV feJSSTct . • • * T ? 7 t 
końcu jednak wys i ł k i te d a ł y d o d a t n i 1 L „ • • ~T , C s t J . c h 

1 dwa razy więcej, aniżeli w roku ubie-

Łudność p a ń s f ^ c i papieskiego. 
nem, gdyż ojciec jej, Włoch z pochodze
nia, zajmuje wysokie stanowisko w ad
ministracji pałaców Ojca sw. 

rezultat albowiem udało się otrzymać 
stop miedzi. k tó rv okaz?ł się tward 
szym i odporniejszym od staJi. To odna-
.ezienie ..starci recepty' ' posiada donio
słe praktyczne znaczenie gdyż z uzy
skanego stopu można wy twarzać tiarze* 
dzia niesvp :ace iskier, co w znacznej 
mierze zapewni bezpieczeństwo robot
nikom zatrudnionym w rafineriach naf
ty i kopalniach węgla. 

Podobnie ma sie sprawa z inną „ re 
ceptą", a mianowicie sposobem produ-
kottnHia pewnej wspaniałej ba rwy , w y 
twarzanej przez Fenic'an przed zgórą 
dwoma tysiącami lat Barwą tą ;est pur 
pura tyry iska. uzyskiwana z preparatu 
pewne! r yby śródziemnomorskiej z ga-
nmku skortrpców zwarc i ,,murex'' Acz
kolwiek r \ b tych iesj t i . i poddostat-
kiem to jednak sposób wydobywan ia 

łach . . p u i p i M * ' k'.'»'•. wsk c.'" nozostaje 
po dziś dzień 

niezbadana tajemnica. 
Jest rzeczą znamienną, że .nowoczesna 
chemia, która ze smołv weglowci potra
fiła wvnrodukowr.ć setki barw. niczna' 
nych ludom starożytnym, nie była do
tąd w możności odtworzyćć najpięk
niejszej z barw. jaka bv ła słynna pur
pura fenicka. 

głym. 
Jest to jedno z najgęściej zaludnio

nych 
europejskich państewek. 

Na jednym ki lometrze kwadratowym 
mieszka cztery tysiące ludzi, podczas 
gdy w Belgji jest ich 440, a w Wielkiej 
Brytanj i i Ir landj i — 270-ciu. 

Stan ludności w Cit ta Vaticana przed 
stawia się jak następuje: — na ogólną 
liczbę 1025 obywatel i , kobiet trzysta, 
mężczyzn siedmiuset. 

Dotychczas 735 osób uzyskało oby
watelstwo papieskie, a osiemnaście 
— zdobyło je dzięki temu, że ujrzało 
światło dzienne na papieskich teryto-
rjach. Obywatele papiescy, to przede-
wszystkiem żołnierze z gwardj i waty
kańskiej, oraz ich rod.riny. Niema w Cit 
ta Yaticana ani jednego Angl ika, a pew
na Amerykanka, zamieszkująca wspa
niałą wi l lę, 

jest chwi lową rezydentką, 
zresztą związaną pośrednio z Watyka -

W e szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

Podsłuchane. 
NAUKA. 

Elektromonter spotyka swojego pię-
cloletniegr synka z obwiązanym palusz 
kiem. 

— Co się stało Pawełku? Skaleczy
łeś się? 

— Nie tatusiu, złapałem pszczołę, 
k tóra na jednym końcu nie była izolo
wana... 

POŚPIECH. 

— Helenko, — powiada Głąbck do 
swej żony, która płacząc siedzi na kra
wędzi jego łóżka — ja czuję, że już nie 
długo skończę. Jesteś ,ieszc;;e młoda I 
odziedziczj'SZ mój majątek. Uważaj , 
byś go nie wypuści ła z rak. Obiecaj 
mi, że wyjdziesz za prokurenta, w tedy 
spokojnie umrę. 

— Mietku, — odrzekła żona z łka
niem, — możesz spokojnie umrzeć, je
stem z nim już jakby zaręczona! 

SEN. 

— Dzisiaj w nocy spałem jak ka
wał drewna, przez które przechodzi 
piła... 

Łfedaktur naczelny; Franciszek P robs t Odbiło w drukarr* 'A r<idvW iw i "Mypułkówskiei« 
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